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Czwartek 6 maja 1337 r. 


Walki w Barcelonie 


Ks. B- Bandurskiego 13, tal 12-23, Radom, Żeremskiego 31 Q 
(JGR. 


Padło już 100 zabitych, szpitale przepełnione są rannymi 


, PERPIGNAN. Reuter donosi, 
iż według ostataich wiadomo- 
Sc., pochodzących z Barcelo- 


Ry, anarchiści rzekomo opa- 
nowali część miasta w pobli- 
zu centrali telefonicznej, 

Companys zwrócił się do 
rządu Walencji z prośbą o 
przysłanie wojska. 

Według wiadomości, nadcho 
p "Bo Raj ka | w | 


Napad rabunkowy 


Na dom Józefa Rybarczyka 


we wsi Gogolina pow. Konin|ni 


napadło czterech bandytów, 
którzy, po 
omowników i zamknięciu 
wszystkich w piwnicy, zra- 
bowali około 11 tys. złotych 
Oraz pistolet. Bandyci zbiegh. 
SEEE O OTL LASY 


dzących z Katalonii, sytuacja 
w ostatnich czasach stała się 
w Barcelonie bardzo naprężo 
na. 


Rząd Walencji zapropono- 
wał nominację pewnego gene- 
rała na stanowisko naczelnego 
dowódcy sił  katalońskich. 


Termin złożenia broni przez! Anarchiści sprzeciwili się tej 


federację anarchistyczną u- 
płynął. Do wszystkich ośrod- 
ków, gdzie Way wpły- 
wy KEE w, wysłano od- 
działy karabinierów. 

W Barcelonie gwardia otrzy 
mała rozkaz zaatakowania cen 
trali telefonicznej, zajętej 
przez anarchistów. W mieście 
doszło do starć. Są zabici i ran- 


Według informacyj naocz- 


sterroryzowaniu | nego świadka, który przybył 


samolotem z Barcelony, sytua 
cja w stolicy Katalonii przed- 
stawia się w sposób następu- 
jący: 


"Wizyta holenderskiego ministra 


Przybyły w dm. 3 b. m. do 
Warszawy holenderski mini- 
ster przemyslu i handlu oraz 
żeglugi p. Gelissen odwiedził 
w dn. 4 b. m. pana wicepre- 
uera Kwiatkowskiego, z któ- 
rym odbył dłuższą konferen- 
cję na iematy ogólno-gospo- 
darcze, jako też w sprawach 
dotyczących stosunków holen- 
dersko-polskich. 

W konłerencji tej wzięli 
*ównież udział p. minister 
przemysłu i handlu Antoni 
Roman, dyrektor van Kleffen, 


towarzyszący p. ministrowi 
Gelissenowi oraz radca w Min. 
Frzem. i Handlu St. Stoga. 
Następnie o godz. 12 w po- 
ludnie udał się p. minister Ge- 
lissen do Ministerstwa Przem. 


nominacji. Na tym tle doszło 
do walki. 

W różnych częściach miasta 
umieszczono tanki i karabiny 
maszynowe. Zdaje się, iż rząd 
kataloński panuje nad centrum 
miasta, anarchiści opanowali 
przedmieścia. 

Około godz. 414-ej, według 
tegoż naocznego świadka, by- 
ło już ok. 100 zabitych. Szpi- 
tale są przepełnione rannymi. 
Komunikacja telefoniczna z 
Barcelcną jest przerwana. 

BARCELONA. Wczoraj o 
godz. 13 wszystkie radiostacje 
Katalonii nadały odezwę rzą- 
du katalońskiego, nawołujacą 
wszystkich obywateli, „aby 
stanęli po stronie sił PRET 3a 
celem walki z uzbrojonymi 
bandami, zagrażającymi po- 
rządkowi publicznemu“, 

SARAGOSSA. Wczoraj o g. 


10 rano bombardował miasto 


i Handlu, gdzie odbyło się| samolot rządowy. Szereg bomb 


pierwsze posiedzenie komiie- 
tu studiów dla zbliżenia gospo- 
darczego polsko-holenderskie 
go. Utworzenie tego komiieiu 
zosiało, jak wiadomo, zdecy- 
cewane podczas zeszłoroczne- 
go pobytu p. ministra Roma- 
na w Hadze, 


Komisja roziemcza dla górników 
Zagłębia Dąbrowskiego 


W związku z niemożnością 
uregulowania warunków pra- 
cy . płacy w górnictwie wę- 
glowvym Zagłębia Dąbrowskie 
fo w drodze polubownej i wo- 

ec braku zgody stron na roz- 
Strzygnięcie sporu w drodze 
acbrowolnego arbitrażu, mini 
ster opieki społecznej Zyn- 


dram-Kościałkowski powołał 
komisję rozjemczą, która wy- 
da odpowiednie orzeczenie. 

Na przewodniczącego komi- 
sji powołano głównego inspe- 
ktora pracy dyr. M, Klotta. 

Rozprawa komisji odbędzie 
się prawdopodobnie około 153 
maja b. r. 


Sprawcy zajść w Czyzewie 


skazani na więzienie 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Łomży został ogłoszo 
Ry wyrok w procesie o udział 
w giośnych zajściach w Czy- 
żewie. 

Skazano jednego z oskarżo- 
Rych na 10 miesięcy więzie- 
nia, 5 po S miesięcy, w tym jed 
nemu karę zawieszono na 2 la- 


od 6 do 10 miesięcy 

ta, 12 po 6 miesięcy więzienia, 
w iym 5 zawieszono na 2 lata, 
13 umiewinniono. Areszi pre- 
wencyjmy zaliczono. 

Sąd częściowo uwzględnił 
powadztwo cywilne, zasądza- 
jąc na rzecz poszkodowanych 
Żydów 300 zł. tytułem odszko- 
duwania za straty moralne. 


spadło w centrum miasia w 
momencie najbardziej oży- 
wionego ruchu. 

Jedna z bomb wybuchła w 
grupie 


formalnie rozszarpani w ka- 
wałki. Ofiarą bombardowania 
padło 20 zabitych i ok. 50 ran- 
nych, z których większość 


znajduje się w stanie bezna- 

dziejnym. 
Większość ofiar 

kobiety i dzieci. 


stanowią 


N.ezwykły strajk w Detroit 


DETROIT. W wielkiej fabryce 
srodków leczniczych Parke Davis 
wybuchł strajk. 300 robotników od- 
mówiło dalszej pracy i opuściło za- 
kłady, natomiast w jednym z od- 
działów fabryki zabarykadowało się 
20 robotników, ogłosiwszy strajk 
okupacyjny. 

Policja wtargnęła natychmiast do 
gmachu celem zapobieżenia ewentu 
alnym wybuchom chemikalii oraz u 
ratowania przed zniszczeniem le- 


karstw i narkotyków, ocenionych na 


awa miliony dolarów. 

Zabarykadowani puścili na poli- 
cję strumienie wody z wężów po- 
żarnych, a woda, spadując na zapa 
sy ługu wywołała trujące gazy. Mie 
mo to policja przedaria się przez 
tę zaporę, wyłamała drzwi i areszfo- 
wała wszystkich okupantów. Wów- 
czas okazało się, że ani jeden z tych 
okupantów nie był zajęty jako ro- 
botnik w fabryce .Parke Davis, a 
wszyscy znani są jako agitatorzy 
komunistyczni. 


Baronowa zabiła swego kuzyna 
a następnie popełniła samobójstwo 


WIEDEŃ, Wczoraj w Wied- 
uiu Laronowi Agade von Fray 
denegg-Moncelło zabiła wy- 
strzałem z rewolweru swego 
kuzyna, inżyniera barona von 
Schmidburga, odbierając sobie 


dasiępnie Życie. 


Wiadomość. o zabójstwie i 
sainobójstwie wywarła wiel- 
kie wrażenie w kołach arysto- 
kratycznych Wiednia. Baro- 
nowa straciła niedawno męża, 
a uastępnie umarło jej dwoje 
dzieci 


Narzeczeni odebrali sobie życie 


We wsi Łączna w pow. kie-| 24-letni Stefan Niemiec. 


leokim w mieszkaniu swego 
ojca pozbawił się życia wy- 


ludzi, którzy zostali| strzałem z rewolweru w skroń 


Marsz. Baibo wicekrólem Abisynii? 


PARYŻ. Agencja Havasa do 


został ranny £60-cioma odłam- 


nosi z Rzymu: Obiegają tu| kami bomby i dotychczas nie 


pogłoski, że marsz. Italo Balbo 
zastąpi marsz. Rodolpho Gra- 
ziani na stanowisku wice-kró- 
la Etiopii. 

Marsz. Graziani, jak wiado- 
mo, w zamachu na jego życie 


| 


może powrócić całkowicie do 
zdrowia. 

Pogłoski te nie zostały do- 
tychczas otwierdzone w ko- 
łach oficjalnych. 


Na wiadomość o0.samobój- 
stwie Niemca narzeczona jego 
Maria Grubówna, mieszkanka 
tej wsi, pobiegła do pobliskie- 
go toru kolejowego i rzuciła 
się pod koła przejeżdża jąceg 
pociągu towarowego. i 

Nieszczęśliwa doznała obcię 
cia obu nóg i w stanie bardzo 
ciężkim przewieziona została 
do szpitala w Kielcach. Nie- 
miec w pozostawionych li- 
stach nie wyjawił powodu sa- 
mobójstwa, zaznaczając, że 
tajemnicę zabierze do grobu. 


Ks. Windsor przybył do Francji 


Ślub nie cdbędzie się przed koronacją 


PARYŻ. — Książę Windsor.| czemu niewielka tylko liczba 
pragnąc, o ile to możliwe, dziennikarzy zgromadziła się 
uniknąć zbiegowiska  cieka-| 9 godz. 9-ej rano na dworcu. 


wych, wyraził życzenie przer- 
wania podróży koleją i wy- 
bór jego padł na stację Ver- 
neuil L'Fiang. odległą o 53 
kim. od Paryża. 

Zamiar księcia udało się 


utrzymać w tajemnicy, dzięki 
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zamordował zone i trzech synów 


Sąd skazał ga na 6 lać wiezienia 


W dniu wczorajszym Sąd 
Okręgowy w Częstochowie 
toznożnawał niezwykle ponu- 
r: sprawę 44-letniego Józefa 
Particznego, mieszkańca wsi 
Krótkolasy. 

Pariiczny w nocy z 1 na 2 
Marca > h w przystępie sil- 


nej depresji duchowej, spowo- 
dowanej trudnościami natury 
finansowej, kilku ciosami sie- 
kiery zamordował pogrążo- 
nych we śnie trzech synów w 
wieku od 9 do 14 lat i żonę Jó- 
zefę, po czym poderżnął sobie 
żyły i podpalił dom. 

iedzi zauważyli dym i o- 


gień ugasili, a samobójcę ura- 
towali. Sąd, opierając się na 
orzeczeniu lekarzy psychia- 
trów, ki>rzy stwierdzili, że 
Particzny dokonał zbrodni 
podczas chwilowego zmniejsze 
nia poczytalności. skazał go 
na 6 lat więzienia. 


Przed budynkiem stacyjnym 
i koło toru, gdzie miał się za- 
trzymać pociąg, ustawiono 
tajnych funkcjonariuszy bez- 
pieczeństwa. 

Punktualnie o godz. 9.22 
wjechał na stację Orient- 
Express. W kilka chwil po 
iem wysiadł z wagonu książę 
Windsor, ubrany w szary gar- 
nitur, czarny iwardy kapelusz 
z brązowym, nieprzemaka|l- 
nym płaszczem przerzuconym 
przez ramię. 

O godz. 9.25 ruszył w drogę 
potężny samochód marki kana 
dyjsknej, za nim zaś inne sa- 
mochody, wiozące detekty- 
wów. dziennikarzy oraz ba- 
gaż księcia. 

Ks. Windsor udał się przez 
Fontainebleau, Orlean, Blois 
i Tours do zamku Le Cande, 


Przybycie ks. Windsorr do zamku 
Cande w pobliżu Tours wywołało 
najazd [va tę miejscowość kilku- 
dziesięciu dziennikarzy, fotogra- 
fów i kinooperatorów. 

Władze fr: neuskie otoczyły księ- 
cia bardzo dyskretną i życzliwą n- 
pieka. 

Zamek znajduje się pod opieką 
szcejalnie przysłanych z Paryża in- 
spektorów policyjnych oraz detek 
tywów prywatnyck, dozorui*cych 
zurówno siużbę zamkt-*- jak i przy 
byłych licznie turystów. 

Zamek poc] odzący z czasćw Lnc- 
wika 13-go, a ad tosowany okee 
do naj .rdziej nowoczesnych wy- 
magań, położony na wzniesieniu do- 
minujący” J-d rzeką Indre należy 
do niejakiego pana Bidaut, który 
przyjął obywatelstwo amerykań- 
sxie. 

Korespondent Reutera poinłormo- 
wany został wczoraj wieczorem na 
zamku Cande, że przed 12 maja nie 
zostanie podana żadna wiadomość, 
dotycząca bądź daty ślubu ks. Wind 
soru z p. Simpson, bądź ich przy- 
szłych planów. 

tego wynika, że ks. Windsor 
podporządkował się życzeniom kre 
la i nie zaślubi p. Simpson przed ko 
romacją. 
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Krwawa tregedia miłosna 


Strzelił do kochznki i sam popełnił samobójstwo 


Mieszkańcy Łagiszy w pow. 
będzińskim i okolicy porusze- 
ni zostali wiadomością o krwa 
wej tragedii miłosnej, jaka ro- 
arola się na polach pomiędzy 
kelonią Glinice ʻa Pustkowiem. 

Na polu między tymi kolo- 
niami znaleziono wczorajszej 
nocy leżących we krwi 36-let- 
nią Katarzynę Wieczorkową i 
55-letniego Aleksandra Grysz- 
ko oboje zamieszkałych w La- 


szy. 

ŚW prawej ręce Gryszki 
tkwił rewolwer. Nie ulegało 
wątpliwości, że Gryszko naj- 
pierw strzelił do  Wieczorko- 
wej, a później sam popełnił sa 
mobójstwo, 

Jak ustalono, Wieczorkowa, 
żona woźnego kolejowego i mat 
ka dwojga dzieci, od kilku lat 
utrzymywała bliższe stosunki 
z robotnikiem Aleksandrem 
Gryszko, człowiekiem nieżona 
tym, 

Najprawdopodobniej kochan 
kowie postanowili odebrać so- 
bie życie, 


Co skłoniło ich do tego kro- | 


ku, na razie dokładnie nie usta 
ono. 4 

Oboje wyszli z domu i około 
godz. 23.50 na polu między ko 
onią Glinice a Pustkowiem 
Gryszko strzelił z rewolweru do 
swej kochanki, trafiając ja w 
lewą skroń, a następnie broń 
skierował do siebie. 


Gryszko poniósł śmierć, a 
Wieczorkową w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpi- 
tala powiatowego w Będzinie, 
gdzie w kostnicy złożono rów 
nież zwłoki Gryszki. 

Policja prowadzi dochodze- 
nie celem ustalenia powodów 
krwawej tragedii. 


Śmiertelna rola aktorki 


NOWY JORK. — Pani He- 
len Mont, żona znanego tutej- 
szego dekoratora zaprosiła do 
siebie liczne grono znajomych 
na popołudniową „cocktaił-par 
TY - 
Przy tym prosiła zaproszo* 
nych, by każdy z nich wysłał 
dwa zaproszenia od siebie, O- 


biecywała również, że podzin| 


zgotuje niebywałą niespodzian 
kę. Gdy zaproszeni w liczbie 


przeszło stu przybyli do apar 
tamentu pani Mont, zastali J% 
nieżywą, w kuchni z rurką 5” 
mową w ustach łączącą JR7 
piecem gazowym. 

Powód desperackiego czynu 
jest nieznany. 25-letnia samo 
bójczyni, była aktorka, prz 
kilku miesiącami wyszła 7% 
mąż za p. Monta i wydawała 
się bardzo szczęśliwa w tym 
małżeństwie. l 


Tragiczne zajścia w Przytyku 


mea wokamcdzie Sądu Najwyższego 


Wczoraj na wokandzie Są- 
du Najwyższego znalazła się 
sprawa o głośne zajścia w 
Przytyku pod Radomiem, ja- 
kie miały miejsce w marcu u- 
biegłego roku. 

W czasie jammarku, kiedy w 
Przytyku zebrała się większa 
ilość okolicznych chłopów, do- 
szło do zamieszek, które skoń- 
czyły 
szewca 


oraz Stanisława  Wieśniaka, 


poranieniem, a także zniszcze- ; Szulima Leskę, 
niem mienia wielu Żydów, za-| lat więzienia za  zabójstwo| wi 


Najsurowsze kary dosięgły 
skazanego na 8 


mieszkujących w 90% w mia-,ś. p. Wieśniaka, oraz leka Fryd 


steczku. 

Prokuratura pociągnęła do 
odpowiedzialności 53 osób, w 
tym 43 Polaków i 14 Żydów. 

Sąd Okręgowy w Radomiu, 
przed którym proces toczył si 


3 kij rodziny | w ciągu całego miesiąca, skaza 
ersza Minkowskiego | 36 osób. 


wybuchł w tajemn.czych okolicznościach 


Wczoraj w nocy na 4-tym 
piętrze Sa przy Al. Mar- 
cinkowskiego 13 w Poznaniu 
wybuchł wielki pożar. W gma- 
chu tym mieści się hotel Fran- 
cuski, pularna kawiarnia 
George. Bonk Francusko -~ Pol- 
ski oraz Tow. Ubezpieczeń 

ero 


gien powstał z przyczyn 


dotychczas nieustalonych i roz 
szerzał się z du szybkością. 


O północy cał ch h 
Ee aieh a BRE | 
OD 30 GROSZY 


sprzedajemy używane plyty gramo- 
fonowe. „POLSKA PŁYTA", Mar- 
szałkowska 104. 


wem trzecie i czwarte piętro | gniowej. 


było w ogniu. 

Na miejsce pożaru przybyły 
wszystkie oddziały straży o- 
pzez NE NA ZJ 


Tragiczna Śmierć trzech 


- robotników 
CLEVELAND. — Pisma tù- 
tejsze donoszą o tragicznej 
śmierci trzech polskich robot- 
ników, Władysiawa Kocięckie 
go, Maksymiliana Bowińskie- 
go i Stanisława Kowalika. 
Wszyscy oni zginęli wskutek 
przypadkowego zaczadzenia. 
Na drugi dzień mieli stanąć do 
pracy po dłuższym bezrobo- 
ciu. 


Starcia strajkowe w Hollywood 


HOLLYWOOD. Wczoraj 
doszło tu do ostrych starć mię- 
dzy strajkującymi pracowni- 

i przemysłu filmowego. 
_ 30 strajkujących wtargnęło 
do biura pośrednictwa pracy 
i zdemolowało lokal a znajdu- 
jących się tam pracowników, 
choących się zaangażować do 
pracy, pobiło. 5-ciu odrwiezio- 
no do szpitala w stanie bardzo 
ciężkim, a kilkanaście osób o- 
patrzyło pogotowie na miej- 


scu. 
Ruch strajkowy przybiera 
na ostrości. Liczba posterum- 


Uratowała dziecko 


Straszna scena rozegrała się 
na terenie małej posesji, nale- 
żącej do robotnika Jana Ma- 
giera przy ul. Solnej 30 w Byd 
goszczy. ~ 

Magier nie majac funduszów 
na wybudowanie domu, posta- 
wił sobie własnymi siłami nic 
duży barak w kiórym zamiesz 
kiwał wraz z żoną i dwuletnim 
dzieckiem. 

Rano, gdy Magier zajęty był 
podiewaniem roślin w ogród: 
su, a żona jego wyszła do skła 
du po chleb, powstał w domu 
pożar, prawdopodobnie od roz 
Pa żelaznego pieca. 

Barak momentalnie stanął 
w płomieniach. gdyż ogień na 
trafił na łatwopalny materiał. 
Witym momencie wróciła do 
Jomo Magierowa i z przeraże” 


ków strajkowych przed biura- 
mi i atelier filmowymi została 
podwyższona do 5 tysięcy o- 
sób. 

Strajkujący fotografują 
wszystkich, którzy przechodzą 
jesz linię posterunków straj- 

owych, aby mieć przeciwko 
nim dowód, iż byli lub usiło- 
wali być łamistrajkami. 

Jeden ze znanych aktorów 
filmowyc" był przy podobnej 
okazji powity, gdyż nie chciał 
się dać sfotografować. Poli- 
cja kilkakrotnie interwenio- 
wała, 


z płonącego domu 


niem stwierdziła, że wewnątrz 
zostało dziecko, 

Nie namyślając się wiele, 
wskoczyła do środka i prawie 
w ostatniej chwili uratowała 
dziecko, wynosząc je z ognia. 

Bohaterstwo swe przypłaci- 
ła okropnym poparzeniem rąk 
i twarzy, również i dziecko od 
niosło poważne obrażenia, na 
skutek cze% umieszczono obo 
je w szpita:u św. Floriana. 


Mimo akcji ratowniczej, 
wszczęłej przez  zawezwaną 
straż pożarną, barak wraz z 


meblami spłonął doszczętnie. 


Biedny roboinik oblicza swe 
siraty na przeszło 1000 zlo- 
tych. Żonie jego i dziecku nie 
grożą na szczęście żadne po- 
ważniejsze komplikacje, 


Mieszkańcy w poś- 
piechu opuścili zajmowane lo- 
Laie unosząc ze sobą zaled- 
wie co cenniejsze przedmioty. 
Ofiar w ludziach nie było. Po- 
żar opanowano dopiero nad 
ranem. 


Na miejsce wypadku- przy- 


"| byly władze bezpieczeństwa 


ze starostą grodzkim p. Pod- 
borodeńskim na czele. Policja 
otoczyła kordonem miejsce 
pożaru przed napływającymi 
tłumami publiczności. Straty 
są bardzo duże. 


mana, skazanego na 6 lat i 17- 
letniego Luzera Kirszencwaj- 
ga, skazanego na 5 lat więzie- 
nia — obu za usiłowanie za- 
bójstwa z rewolweru. 

8 innych Żydów skażano na 
kary od 10 miesięcy więzienia 
do 2 lat za udział w występ- 
nym zbiegowisku. 

Spośród Polaków uniewin- 
niono 18 osób, w tym dwie, 
oskarżone o zabójstwo ro- 
dziny Minkowskich. Pozosta- 
lym Sąd Okręgowy wymierzył 
kary od 8 do 15 miesięcy wię- 
zienia. 

Na skutek apelacji prokura- 
tora, który domagał się pod- 
wyższenia kar, oraz obrony 
aprawa byla przedmiotem roz- 
poznania Sądu A.pelacyjnego 
w Lublinie. 

Sąd Apelacyjny wyrok z ma- 
łym: ' zmianami zatwierdził. 
Przede Roa Sąd Apela- 
cyjny uznał, że dwaj spośród 
uniewinnionych od zarzutu u- 
siłowania zabójstwa Minkow- 


skich, brali udział w zbiegowi- | g 


sku, które wspólnymi siłami 


Morderca kolejarza aresztowany 


*, Wilnie został aresztowa- 
ny Piotr Rodziewicz, który w 
nocy z 30 kwietnia na i maja 
zamordował w Mostach w ce- 
lach rabunkowych emerytowa 
nego kolejarza Wincentego 
Cywińskiego, lat 73, jego żo- 
nę Kamillę, lat 60, oraz służącą 


Jadwigę Pławską, lat 26. 

Podczas obławy policja zna- 
lazła Rodziewicza śpiącego w 
jednej z melin złodziejskich. 

odczas rewizji znaleziono 
przy nim rewolwer z naboja- 
mi. Skutego w kajdany Ro- 
dziewicza odesłano do Mo- 
stów. 


Matka z ośmiorgiem dzieci 
zginęła podczas strasznego wybuchu 


MILWAKUEE. W miastecz- 
ku Muskegon zginęła tragicz- 
nie rodzina farmera polskie- 
go Jana Waszaka, złożona z 
matki į ośmiorga dzieci, wsku- 
tek wybuchu, który dom ich 
w kilka sekund zamienił w pe- 
rzynę. 

Waszak sam tylko uniknął 
śmienci, ponieważ znajdowa 
się w chwili wybuchu w sto- 
dole. Katastrofa nastąpiła 
wskutek eksplozji dynamitu, 
przechowywanego przez Wa- 
szaka w piwnicy, a przezna- 
czonego na niszczenie pni w 
karczowanym lesie. 

Prawdopodobnie nieszczęś- 
ście spowodowane 


przez szczury, które przegry- 
zając pokrywę przewodów 
elektrycznych w piwnicy. wy- 
wołały krótkie spięcie i eks- 
plozję. 


dokonało zabójstwa i wymie 
rzył im kary po półtora roků 


zienia. ; 
Ód tego wyroku założyli 
kasacje prawie wszyscy sk8* 
zani, z wyjątkiem tych, któ 
rzy, skazani na półtora roku» 
wobec przebywania w areszć16 
zapobiegawczym byli naraże* 
ni na niezaliczenie tego okre” 
su w razie zatwierdzenia WY“ 
roku. J 

Rozprawie w Sądzie Naj* 
wyższym przewodniczył sę 
dzia Kors rzy udziale sę 
dziów Bzowskiego. jako refe* 
renta, oraz  Fleszyńskiego» 
Prokuraturę Sądu Najwyższe” 
g0. reprezentował prok. Błon- 
ski. 

Zgodnie z przepisami oskare 
żeni nie byli sprowadzeni né 
rozprawę. 

ich imieniu występowało 
ogółem 8 adwokatów: Gaje 
wicz, Borzęcki, Stypułkowskh 
I: ze strony skazan 
Poląków oraz Szumański, . 
renson, Margolis i Landau ze 
strony Żydów., l 

Posiedzenie zaczęło się od 
kilkugodzinnego referatu spra 
wy, wygłoszonego przez S£* 
ziego-sprawozdawcę. Później 
obrońcy  uzasadniali ustnie 
wniesione kasacje. 


Wyjazd za granicę? 
Oczywiście samolotenu 


Ciągnienie Pożyczki 
inwestycyjnej 


Podczas wczorajszego ciąg" 
nienia 3 proc. Pożyczki Inwe* 
stycyjnej I emisji padły ne- 
stępujące większe wygrane: 

500.000 zł. na nr. serii 11672 
obl. 23. l 

125.000 zł. nr. ser. 17681, obl- 


47. 
Po 50.000 zł. nr. ser. 12422 
obl. 42, = r. ser. 17380, obl. 41. 
Po 25.000 zł. ser. 16770, obl- 
47, ser. 2818, obl. 9, 


Morderca pod pociągiem 


Sam wymierzył sobie sprawiedliwość 


Onegdaj w godzinach ran- 
nych, na torze kolejowym o- 
kok Nierady znaleziono zma- 
sakrowane zwłoki jakiegoś 
mężczyzny, W wyniku docho- 
dzeń ustalono, że są to zwłoki 
Stanisława Długosza, który 


zostało | przed kilku dniami dokonał 


Płoną gmachy w Moskwie 


MOSKWA. — W parku kulj Wietnika wybuchł groźny po- 
tury i wypoczynku przy ulicy| żar. Spaliły się zapasy oliwy 


Mantulińskiej w Moskwie, spa 


i benzyny. Wybuchy palących 


lit się nowowybudowany kino | się materiałów utrudniały ga- 


teatr, mogący pomieścić 750 o- 
sób. Przy gaszeniu pożaru pra 
cowało 9 straży ogniowych. 
Budynek teatru spalił się do- 
szczętnie, Strały wynoszą 203 
tysięcy rubli, 

W wielkim skladzie materia 
łów chemicznych przy ulicy 


szenie ognia. 


Przy ulicy Pierwszej Boro- 
dinskiej spalił się klub robotm 
ków pracujących przy budo- 
wie kolei podziemnej. Klub po 
siadał widownię obliczoną na 
600 osób, 


| 
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napadu na mieszkanie Czap” 
lów w Gołonogu. 

Wówczas to ząmordowan8 
została przez Długosza 50-let" 
nia Rozalia Czaplowa, a sy? 
jej 18-letni Bolesław, zos 
przez napastników ciężko ra? 
ny. Morderca po dokonany? 
czynie zbiegł w niewiadomy”” 
kierunku. 

Widocznie zbrodniarz, czu 
jąc że nie ujdzie przed pośc! 
pain policji postanowił ode” 

rać sobie życie. 

Długosz onegdajszej nocy 
zamiar swój wykonał, rzuce” 
jąc się pod przejeżdżający p” 


ciąg. 

Dodać należy, że w związk” 
z napadem na mieszkanie cz 
lów zatrzymany został pr 
kilku dniami Marceli Długos* 
brat denata, który dotychc 
przebywa w. więzieniu. 
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Przed barem zatrzymuje się 
taksówka. Wysiada z niej 
Rodchmielony jegomość. Wcho 

zi do baru ; rozgląda się. 

Widocznie zauważył znajo- 
mego, bo uśmiecha się z zado- 
woleniem. 

— Panie Antoni! — woła-— 
Jak to dobrze, że pana spotka 

em. Ratuj pan przyjaciela w 
nieszczęściu! Błagam pana 

o więzienia mnie wsadzą. 

— Co się stało? 

— Pożvcz pan 600 złotych? 

— Zdefraudował pan? 

— Nie. 

— Ukradł pan? 

= Nie. 

— Tylko co? 

— Szoferowi za kurs jestem 
„Winien. Z taksówką przed ba- 
rem czeka. 

— Sześćset złotych?!! 

— Niestety tak jest. 
bardzo długa historia. 

Pan Antoni aż się trzesie z 
ciekawości. 600 złotych za 


To 


turs? To jakaś ciekawa hi- 
storia. 
— Siadaj pan — zaprasza 


niecierpliwie. — Pierwszy raz 
słyszę o takim kursie. Gadaj 
pan, jak to było. 
— Kied - nie mogę mówić. 
o mi ze zdenerwowania gard 
o zaschło. 
— Głupstwo napije się pan 
wódki i przejdzie. Kelner! 
eszcze kieliszek, No więc? 
Uważa pan w niedzielę 
po jechałem taksówka do Luna 
arku, bo się tam umówiłem z 
jedną kobieta. Kurs wypadł 
dwa złote. Wysiadam i chcę 
płacić, aż tu patrzę — wore- 
Czek z całą forsa zginął. Ukrad 
i mi, albo zgubiłem. 
Co robić? W domu grosza 
też nie miałem. A szofer obcy 
i nie skredytuje. Myślę sob.e— 
trza jechać do jakiegoś koleg: 
l pożyczyć parę złotych. 
Pojechałem do jednego kole 
gi. Okazało się, że wyjechal na 
"wycieczkę. 
Pojechałem do drugiego, Wy 
obraź pan sobie też go nie ma, 
do wojska go wzieli. 
Pojechałem do trzeciego. I 
patrz pan co za pech! Chlop 
tej nocy akurainie umarł. 
Taksometr coraz więcej wy 
ija, już z 8 zlotych pokazuje, 
a tu nic. Jeszcze mi jedna, o- 
statnia deska ratunku zostala. 
iocię mam na Czerniakowie. 
Pojechałem do niej, I co pan 
myśli? Jak nie idzie, to nie 
tdzie! Ciocia do Lwowa wyje 
chała. Na chrzciny swojej wnu 
czki? 
„Co tu robić? Szofer komisa 
tiatem mi grozi... Kredytować 
n.e chce... 
Nie było innej rady. Tą sa- 
mą taksówką pojechaliśmy do 


Nadużycia przy dostawach 


Sensacyjny proces sądowy 


W toczącym się od miesiąca 
wielkim procesie o olbrzymie 
nadużycia przy dostawach 
podkładów kolejowych wczo- 
raj Sad Okręgowy w Warsza- 
wie zamknął przewód sądowy, 
w toku którego przewinęło się 
przed pulpitem przeszło stu 
świadków i kilku biegłych. 

Opinia biegłych zarówno 
techników, jak i księgowych 
wypadła zasadniczo według 
tezy oskarżenia, zarzucające- 
go dyrekcji Połsko-Belgijskie- 
go Towarzystwa Impregnacji 
Drzewa oszustwa przy nasy- 


Do prokuratury warszaw- 
skiej wpłynęła ciekawa skar- 
ga adwokata J. Karena o bez- 
prawne używanie jego naz- 
wiska. 

Skarga głosi, że pośrednik 
mieszkaniowy Jerzy Dembi- 
ner od dłuższego czasu uży- 
wa nazwiska Karen i jak- 
kolwiek prawy właściciel 
tego nazwiska protestował 
i p. Dembiner obiecywa 
zaniechać legitymowania się 
wobec trzecich osób, jako Ka- 
ren, w dalszym ciągu bez- 
prawnie używa nazwiska 1 na 
wet pod nim reklamuje się w 
pismach. 

(AE Ep GEEK. ODER EEC) 


Lwowa, żeby ciocię odszukać 

I wyobraź pan sobie, że cio- 
cia grosza nie chciała dać. 

Przypomniałem sobie, że 
mam kuzyna w Krakowie. Lu 
do niegol Dał mi 50 złotych, 
ale co z tego, kiedy się już szo- 
ferowi należało czterysta! 

Wróciliśmy do Warszawy. 
Szósty dzień jeżdżę i pienię- 
dzy na taksówkę me mogę wy- 
dostać. 

Nieszczęsny pasażer 
lzy w oczach. 

— Wiem — rzekł — że pan 
mi też mie pożyczy, bo kto by 
taką sumę nia w dzisiejszych 
czasach. Nie wiem co to bę- 
dzie. już się chyba z tym szo- 
lerem nigdy nie rozstanę. 

Wypił jeszcze parę kielisz- 
ków wódki i wyszedł z opusz- 
czoną ponuro glową. 

Pan Antoni wyszedł rów- 
nież, żeby obejrzeć wyirwale- 
go szofera. Gdy pasażer wsiadł 
do auta, szoler dał znak pa- 
nu Antoniemu, żeby podszedł 
bliżej. 

— Panie, — spytał z niepo- 
kojem w głosie — czy pan nie 
wie gdzie pański przyjaciel 
mieszka? Wożę go od godzi- 
ny i przez ten czas już z (0 
knajp odwiedził, 
z innym frajerem pije. lak- 
sometr pięć złotych wybił, bo- 
ję się, żeby mi gosć nie .nawa- 
lih 


mial 


Napoleon Sądek. 


W każdej| 


caniu podkładów oraz prze- 
kupywanie urzędników kole- 
jowych za tolerowanie nadu- 
żyć. 

W piątek rozpoczną się prze- 
mówienia stron. Przemówie- 
nia te z uwagi na to, iż w roz- 
prawie bierze udział 2 proku- 
ratorów i około 20 obrońców 
potrwają koło tygodnia, tak 
że wyrok zapadnie prawdopo- 
dobnie 13 maja. 
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na Taby 


Do nabycia 
firmach 


pè al, 17.40 


mw czołowych 
radioroych. 


na uroczystości koronacyjnej w Anglii 


W koronacji króla angiel- 
skiego bierze udział szereg dy 
gnitarzy kościelnych i świec- 
kich. Korzystają oni z tego 
przywileju na mocy odwiecz- 
Padl tradycyj, sięgających 
czasów feodalnych. 

W r. 1377 za panowania Ry- 
szarda ll-go stworzono spe- 
cjalną radę. zasiadającą przed 


t| każdą koronacją. Zadaniem jej 


jest rozpatrywanie wszystkich 
zgłaszanych żądań i pretensyj, 
dotyczących czynnego udziału 
w uroczystościach koronacyj- 
nych. Rada taka funkcjonuje 
i obecnie. 

Rada ta rozpatruje tylko 
trzy rodzaje żądań: í) żąda- 
nia, oparte na prawach dzie- 
dzicznych, 2) związane z tytu- 
łam lub wreszcie, 3) wynikają 
ce z posiadania włości, obcią- 


żonych osobistymi usługami 
właściciela w stosunku do mo 
narchy. 


Przewodniczącym rady jest 
zwykle lord wielki kanclerz. 
Z powodu jednak choroby lor- 
da Hailshama, przewodniczy 


obradom lord Heward. 


Żądania dygnitarzy 


Wśród dygnitarzy, s 
zgłosili swe żądania, należy | 
wymienić przede wszysikim| 
dwóch biskupów: biskupa 
Bath and Wells oraz biskupa z 
Durham, którzy domagali się 
prawa „podtrzymywania kró- 
ia podczas koronacji“, nasięp- 
nie baronów „pięciu portów , 
którzy żądali dla siebie przy 
wileju trzymania nad królem 
baldachimu. 

Przedstawiciele dwóch sta- 
rych rodów rywalizowali ze 
sobą, domagając się dla siebie 
zaszczytu niesienia w pocho- 
dzie ostróg św. Jerzego itd. 

Glówną rolę wśród dygnita- 
rzy duchownych i świeckich, 
biorących udział w uroczysto- 
ściach koronacyjnych, odóty! 
wa arcybiskup Canterbury. 
Jest on pierwszym parem An- 
gli, poprzedzającym wszyst- 
kich wielkich dygnitarzy ko- 


rony. 

Drugim parem królestwa 
jest lord wielki kanclerz, trze- 
cim — arcybiskup Yorku. 

Prawa i przywileje korono 
wania i pomazania króla, z 
których korzysta arcybiskup 
Canterbury, pochodzą z 11-go 
wieku. Prowadzi on całą uro- 
czystość, przedstawia króla dy 
gnitarzom, zebranym w Opac- 
twie, aan? przysięgę, 
wręcza królowi regalia i asy- 
stuje przy intronizacji. 

Arcybiskup Yorku zastępu- 
je arcybiskupa Canterbury w 
razie jego nieobecności, 


Lord i szambelan 


Wśród świeckich dygnitarzy 
należy przede wszystkim wy- 
mienić dwóch: lorda wielkie- 
go szambelana i marszałka 
dworu. Godność marszałka 
dworu znajduje się w rękach 
rodziny Howardów, książąt 
Norfolku od 15-go wieku. 

Obowiązki marszałka dwo- 
ru podczas koronacji są bar- 
dze poważne. Organizuje on i 
czuwa nad całością uroczysto- 
ści i ceremoniału koronacyjne 
go. 
Ceremoniał ten, opracowa- 
ny z wielką drobiazgowością, 
wymienia dygnitarzy, którzy 
niosą różne insygnia władzy 
królewskiej miecze, berło, o- 
sirogi it. d. Jeden z nich ma 
np. prawo „podać królowi rę- 
kawicę prawej ręki i podtrzy- 
imywać prawą rękę króla w 
chwili, gdy trzyma on berło z 
KEzYŻĘB.. 

roczystości  koronacyjne 
zostały już jednak nieco upro 
szczone. Bankiet w Westmin- 
ster Hall odbył się po raz o- 
statni w roku 1921, za panowa 
nia Jerzego IV-go. Wtedy po 


NOWOCZESNE GRAMOFONY 
NAJNOWSZE PŁYTY 


„POLSKA 
Warszawa, Marszałkow= 


tanio sprzedaje firma 
PŁYTA", 
ska 104. 


raz ostatni AKG. t.zw. szam 
pion królewski. 

W jeżdżał on konno w zbroi 
rycerza średniowiecznego 
sali, w której ucztował król i 


+ 
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wyzywał każdego, kto ośmie- 
liłby się kwestionować prawa 
króla do tronu. 

Rzucając rękawicę, szam- 
pion królewski wołał, iż czło» 
wiek, który miałby odwagę 
coś podobnego powiedzieć 
„kłamie, jak podły zdrajca“. 
Oczywiście wyzwanie to pozo- 
stawało zawsze bez echa. 

GIEŁDA 
Dewizy: Holandia 289.80, Berlia 
212.78, Bruksela 89.20, Gdańsk 100.00, 
Londyn 26.07, Nowy Jork 5.27 i trzy 
czwarte, Paryż 25.67, Praga 18.40, 


Papiery procentowe: 4 proc. 
konsoiid. 53.50, 7 proc. stabil. 50. 
3 proc. poż. prem. inwest 64.7 
RAP: państw. poż. prem. dołag 
39.05. 

Akcje: Bank Polski 101.00, W 
giel pago, Lilpop 13.25, Sta cechom 
ce 52.15, 


RADIO 


CZWARTEK, 6.5.1957 r. 

8.09 Sygnał czasu | „Ave Maria”. 8% 
Mzła Ork. P. R. 8.35 „Wczesny czy późny 
zbió sianą” pogadanka. 9.00 Transm, 
nabożeństwa z Kościoła Matki Boskiej Zwy- 
cięskiej w Łodzi. 10.45 „Fantazje, poipourii 
i uwertury" — koncert rozrywkowy (plyty). 
14.57 Sygnał czasu i hejnal. 12.05 Poranek 
muzyczny. 14.00 „Wielcy : mall” — wyniki 
konkursu „Anteny'”. 14.15 Reportaż z życia, 
14.30 „Maj — pogadanka cia oOzieci star- 
szych. 14.45 Orkiestra Alberta Sandlera ł 
Erna Sack — sopran. 15.30 „Od chrztu do 
żen.aczki'' — ludowa audycja. 16.00 50-lecie 
lowa;zystwa $p.ewaczego „Lutnia — trans 
misja z Filharmonii Warsz. 17.00 „Jak præ 
cują kobiety w spółdz.eiczośc!' — odczyt, 
17.15 Ludw.k v. Beethoven: Trio B-dur op. 
97. 18.00 „Gliniana miasto” — felieton. 
18.15 „impresje wschodnie". 19.00 Oryginał 
nye Teau Wyobraźn.: Słuchowisko p. t 
„W lesie”. 19.30 Recital skrzypcowy. 208.40 
Wieczór operetkowy. 22.10 Wiadomości 
pponawo. 22.25—23.00 Zespół Stefana Ræ 
chonią. 

WARSZAWA II (MOKOTÓW) 
23.05-24.00 Muzyka taneczne (płyty). 


Tarapaty pana taty 


Ucie 


szne przygody 


Walentego Grypki 


Jak ie, wiet koronacja króla angie'sk'ego odbedzie się bez pani Kunegundy Grypka? 


pesa = 2 39 
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Anna Morette, Lincoln i James zdołali zmylić czujność | 
policji japońskiej i dostać się na pokład statku idącego do 


Europy. Na statku w pewnej chwili Anna Morette usłyszała 
jak trzej panowie stojący w pobliżu, rozmawiają po rosyj- 
sku. Poleciła więc Jamesowi, aby podsłuchał o czym rozma- 
wiają. James oddalił się i zaczął podsłuchiwać. To, co usły- 
siak niezmiernie go zaciekawiło. 


211. 
Generał Kutliepow 


Rozmowa, jaką posłyszał nie tylko niezmiernie 
go zaciekawiła, ale wprost oszołomiła. 
" Dowiedział się o pewnej rzeczy, o której on i 
Anna Moretie dawno planowali, A teraz okazuje 
się, że jego plany zostały już przez innych wpro- 
wadzone w życie, 

Jeden z Rosjan opowiadał szeptem: 

— Nowa organizacja umyślnie nosi bolszewi- 
cką nazwę. Nazywa się „Trust“. Jest to prawdzi- 
wy trust esystkich wrogów bolszewików. Otrzy- 
małem list od generała Kutiepowa — na pewno go 
znacie? — Wyraża się on z zachwytem o tej nowej 
antybolszewickiej organizacji. Kutiepow napisa! 
do mnie, abym natychmiast przyjeżdżał do Paryża 
i teraz właśnie jadę. Najważniejsze zaś jest to, że 
do „Trustu“ należą tacy ludzie, którzy zajmują 
wysokie stanowiska w Ce Rosji. 

— Tak, tak, masz pan rację, jest to rzeczywi- 
ście najważniejsze... — odezwali się pozostali dwaj 
Rosjanie i obejrzeli się, 

Żauważywszy, że w pobliżu siedzi James i czy- 
ta gazetę, zaczęli rozmawiać tak cicho, że z tru- 
dem można było słyszeć, o czym mówią, Rosjanin 
kióry opowiadał o „Truście* oświadczył jednak 

— Jest to przecież ten sam Anglik, który przed 
chwilą zapytał nas, w jakim języku rozmaw.amy. 
Nie rozumie ani jednego słowa po rosyjsku. 

— W każdym razie należy zachować ostrożność. 

James był oszołomiony tą rozmową. Znał osobi- 


ście generala Kutiepowa. Niejednokrotnie konfero ` 


wał już z nim w sprawach „Intelligence Service“. 


| Jeli ien carski general jest twórcą lub kierowni- 


ciem nowej organizac 


ji antybolszewickiej, to „In- 
telligence Service" zyska na tym b. wiele. Za pomo 
cą tego „Trustu” będzie można zniszczyć bolszewi- 
ków. Należało tylko zebrać nieco więcej szczegó- 
łów o tej nowej organizacji. Wszczęcie rozmowy z 
Rosjaninem, który Jechał do Paryża, było bezcelo- 
we. Rosjanin ten nie znał go przecież i nie miałby 
do niego zaufania, Należało więc zwrócić się bez- 
SE do generała Kutiepowa. Od niego James 
owie się o wszystkim. 

— Wyglądasz tak, jak gdybyś był z czegoś bar- 
dzo zadowolony — zauważyła Anna Morette, gdy 
James podszedł do niej. — O czym właściwie roz- 
mawiali ci trzej Rosjanie? 

— Z rozmowy tej dowiedziałem się, że plany o 
zniszczeniu bolszewików urzeczywistniają się 
uśmiechnął się James. 

i dokiadnie opowiedział co podsłuchał i 

a 


Jest bardzo prawdopodobne, że do tego „Tru 
stu” należą bolszewiccy komisarze i że będziemy 
mieli jeszcze wiele niespodzianek. A teraz przede 
wszystkim należy porozumieć się z generałem Ku- 
tiepowem, 

— Chętnie bym po raz drugi pojechała do Ro- 
sji — uśmiechnęła się Anna Morette, — Jeśli tam 
zdołano powołać do życia tego rodzaju organizacje 
do której należą wyżsi urzędnicy sowieccy, to wi- 
docznie sytuacja niech tam znacznej zmianie. O- 
becnie można tam bardzo wiele zdziałać. 

We francuskim porcie Havre wraz z Anną Mo- 
rette i Jamesem opuścili pokład i trzej Rosjanie. 
Lincoln pojechał dalej. Miał porozumieć się z Joh- 
nem Low w kilku bardzo ważnych vacl i przy 
tej okazji przekazać mu dokumenty, które Anna 
Morette W radła japońskiemu pulkownikowi To- 
sziwarze, Lincoln miał również poinformować kie- 
rownika „Intelligence Service“ o rozmowie, którą 


James podsłuchał na statku, i dowiedział się cze 


| wywiad angielski posiada już jakie wiadomości © 
nowej antysowieckiej organizacji, nazywającej S$ 
„Trust“, 

Okazało się, że John Low był już poinformowe” 
ny o powstaniu tej organizacji i że postanowił 08 
wet, aby Anna Moretie i James współpracowali W 
imieniu „Intelligence Service“ z „Irustem”. 

Anna Morette i James udali się zaś pospieszny 
pociągiem do Paryża. Tym samym pociągiem je” 
chali trzej Rosjanie, którzy teraz z nieufnością Sp% 
glądali na Jamesa. Poznali bowiem w nim tego 58” 
nego młodzieńca, który na pokładzie statku spy 
tał ich w jakim języku się porozumiewają... 

— Mam wrażenie, że to agent bolszewicki... 7 
zauważył jeden z Rosjan, właśnie ten, który opó 
wiadał swym przyjaciołom o „Truście“. — Wido 
cznie azuia prowadzoną wówczas przez n85 
rozmowę. 

-— Powiedziałem ci przecież, że należy zacho” 
wywać ostrożność — wtrącił drugi. a 

— A kobieta, która mu towarzyszy, również 
wygląda na sowiecką agentkę. Należałoby sprzat 
nąć tę parkę. W pociągu jednak jest to niemożliwe. 

— Nie spuszczę już ich z oka. W Paryżu zaš 
damy sobie z nimi radę... Kutiepow ma do swe89 
rozporządzenia bardzo zdolnych ludzi, którzy z lať 
wością potrafią przetransportować ich na tamten 
świat. 

Pociąg przybył do Paryża o świcie. James spó” 
strzegł, że trzej Rosjanie nie spuszczają go z ok% 
Po opuszczeniu pociągu James i Anna Morette 
wsiedli dó owk i polecili szoferowi jechać do 
hotelu „Republique”. 
drugiej taksówki i jechali za nirm. 

— o mi się moćno nie podoba... — zauważyła 
Anna Morette. — Może mamy do czynienia z bol- 
szewiekimi agentami, a rozmowa była tylko w tym 
celu prowadzona, aby nas zaintrygować. 

Mam io samo wrażenie — odparł James. — 
Ale mimo to należy odwiedzić Kutiepowa i usły” 
szeć, co nam powie na temat nowozaiożonej org8” 


Trzej Rosjanie wsiedli do 


nizacji antysowieckiej. U niego dowiemy się praw* | 


1O drugiej po południu Anna Morette i James 
opuścili hotel, wsiedli do auta i pojechali do gene” 
rała Kutiepowa. | 

— Jesteśmy śledzeni... Jakieś auto jedzie ciągle 
za nami. Są to z pewnością bolszewiecy agenci — 
rzekł James głosem pełnym wzburzenia. 

Kazali szoferowi zatrzymać się i wyj 'edli w od- 
ległości kilkudziesięciu kroków od micszkania ge” 
nerala Kutiepowa. Weszli do innego domu, spędz 
tam pół godziny, a następnie, przekonawszy się, że 
nikt ich nie śledzi, skierowali się w sironę miesz 
kania Kuliepowa. 

Ale przy drzwiach prowadzących do mieszka” 
nia sca? generała zauważyli Ro: janina, który 
ich śledził... 

(Dalszy ciąg jutro). 


Nowela 


KSIĄZKA TELEFONICZNA 


roglifami, jak gdyby telefonu- 
jący podczas rozmowy bawił 
się rysowaniem figur. Było 
więc jasne, że sir Stamford 
znal człowieka, który miesz- 


tworzył W chwili gdy wcho- 
dził dc pokoju, zauważył jak 
mężczyzna ar ukryć coś 
za szklamą szatą. 

— Panie Roxi — oświadczył 


chcesz być piękną; 


używaj my 


0 


| 


Inspektor Caar był zasępio- 
ny. W Scola Yard wszystko 
było poruszone do żywego. 
Szef ciskał się, a funkcjonariu 
sze klęli. to nie odmosiło 
żadnego skutku. W ciągu jed- 
nego tygodnia dokonano aż 
trzech morderstw, Ostatnia 
zbrodnia wszystkich wyprowa 
dziła z równowag:. Ofiarą jej 
padia wielce poważana osobi- 
stość, były rnator w Ín- 
diach, sir James Stamford, któ 
ry został zabity w nader tajem 
niczych okolicznościach. 

Inspektorowi Caarowi po- 
wierzono prowadzenie śledz- 
twa w tej sprawie. Caar nie 
miał jednak najmniejszego po 
jęcia kto zabił wysokiego u- 
rzędnika kolonialnego, który 
po powrocie do Londynu żył 
w odosobnieniu i prawie z ni- 
kim się nie spotykał. Poza tym 
był kawalerem. 

— Diabli, wiedzą kto go 
mógł zabić—pomyślał Caar.— 
Zbrodniarz był tak wyrafino- 
wany j tak przebiegły, że 
zatarł za sobą wszelkie ślady. 

Dalszy tok myśli inspektora 
Caara przerwało wejście poli- 


cjanta, który zameldował. 
— Do szeła. 
Po kilku minutach Caar 


znajdował się już w gabine- 
cie pułkownika Wormsleya. 

— Jak tam ze sprawą Stam- 
forda? — padło krótkie pyta- 
nie. 

— Na razie jeszcze nic nie 
wiem. 

— Co to ma znaczyć? Czy 
am BA Sb że Scotland 
tard trzyma swych funkcijo- 


nariuszy dla przyjemności? — 
HE pułkownik Worms- 
ey... 

— Przed chwilą wróciłem z 
mieszkania zabitego — Caar 
ośmielił się przerwać szefo- 
wi. — Nic tam jednak nie da- 
je się wykryć. Zbrodniarz za- 
tarl za sobą wszystkie ślady. 

— Należy więc dalej tropić 
i szukać! Do roboty!. 

Wormsley dał inspektorowi 
do zrozumiemia, że rozmowa 
skończona. Caar opuścił pokój 
i przybity na duchu udał się 
znowu na miejsce zbrodni. 

Przyszedłiszy do mieszkania 
sir Stamforda, Caar zaczął 
przeszukiwać podłogę cal po 
calu. Z lupą w oku szukał na 
podłodze śladu nogi. Nie jed- 
nak nie znalazł. Wówczas za- 
czął opukiwać ściany, ale to 
również nie dało żadnego wy- 
i > 4 

rozipaczony aar ł 
Sb na fotel i wodził Roe 
kiem po luksusowo umeblowa 
nym pokoju. Nagle jego wzrok 
padł na aparat Tony: 
umieszczony w pobliżu tapcza 
nu. Detektyw jak zahipnoty- 
zowany spoglądał na aparat, 
jak gdyby spodziewał się, że 
ten pomoże mu rozwiązać za- 
gadkę. Podniósł się i pak przy 
ciągany magnesem podszedł 
lo telefonu. Mimo woli jego 
spojrzenie spoczęło na otwar- 
tej książce telefonicznej. Na- 
gle zadrżał, przez rozzorączko 
wany umysł przebiegła mu 
szczęśliwa atg 

Caar zauważył adres, kró-| 
ry był ozdobiony różnymi hie 


kał pod tym adresem. 

Caar zbiegł ze schodów i u- 
dał się pod znaleziony adres. 
Na jego gwałtowne dzwonie- 
nie otworzyła mu drzwi młoda 
kobieta. 

— Czego pan sobie życzy?— 
zapytała. 

— Chciałbym pomówić z pa 
nem Roxi — odparł Caar. 

— Mój r nie wiem... 

— Jest pu zecież w domu? 

— Żobaczę. — Kobieta chcia 
ła się odwrócić, aby udać się 
do nokoju, gdy nagle Caar za- 
trzymał ją: 

a Chwileczłk , pani Roxi... 

— Czy pan sobie jeszcze cze 
goś życzy £ 

Kobieta o zniszczonej twa- 
rzy, która musiała być mnie- 
gdyś piękna, trwożliwie pod- 
niosła na niego wzrok. Po pra 
wej ręce, którą gładziła swe 
jasne włosy, można było po- 
znać jak była zdenerwowana. 

— Proszę mi powiedzieć, czy 
znała pani bliżej sir Stamfor- 
da? 

Z piersi kobiety wydarł się 
przytłumiony okrzyk. A 

— Czy pan jest z policji? — 
zapytała. 

Caar skinął głową. Widział, 
jakie to wywarło wrażenie na 
kobiecie i zaczął kuć żelazo pó 
ki gorące. 

— W jakim pokoju znajdu- 
je się pan Roxi? — zapytał u- 
rzędowo. 

Kobieta wskazała na lewe 
drzwi, Słarała się coś powie- 
dzieć, ale słowa uwięzły jej w 
gardle Caar podszedł dó le- 
wych drzwi i gwałtownie ie o- 


inspektor, zbliżając się do męż, 


czyzny — aresztuję pana, jako 
podejrzanego o zabicie sir 
Stamforda. 

Roxi jednym susem znalazł 
się przy detektywie i złapał 
go za szyję. Caar jednak 
nie zatracił się. Zadal mu sil- 
ny cios w szczękę i mężczyzna 
runął na podłogę. 

Gdy Caar wchodził do gabi- 
netu pułkownika Wormsleya, 
ten uniósł głowę z nad papie- 
rów. Zakomunikowano mu 
już o aresztowaniu zabójcy 
sir Stamforda. 
jaki sposób udało się 
panu tak szybko ująć zabój- 
cę, drogi inspektorze? — za- 
pytał . 

— Przypadek jest zawsze 
najlepszym kryminalistą 
uśmiechnął się Caar. Dzięki 
książce telefonicznej wpadłem 
na trop zbrodniarza. 

— Dzięki książce telefonicz- 
nej? — zdziwił się Wormsley. 

Caar opowiedział o znalezie 
niu podkreślonego adresu w 
książce telefonicznej i o zło- 
żeniu wizyt państwu Roxi. Za- 
znaczył przy tym, że udając 
się tam, wcale nie przypusz- 
czał iż wpadnie na trop 'mor- 
dercy sir Stamforda. 

— Już zdenerwowanie pani 
Roxi wzbudziło moje podej- 
rzenia,—ciągnął dalej. — Pew 
ności jednak nabraaem dopie- 
ro gdy ujrzałem, jak Roxi u- 
krywa coś za szałą. Podbie- 
głem do szafy | wyciągnąłem 
ten przedmiot. Był to m.ecz ze 
stali damasceńkiej. Roxi 


uj-| lefoniczną. I to go właśnie zg! 
rzawszy w móim ręku narzę-|l biło, 


DERKOPAL 


dzie zbrodni załamał się ı przy 
znał się do wszysikiego. | 
— Doskonale wywiązał się 
pan z powierzonego sobie za” | 
dania, inapaktorze! — pochwa | 
lil Caara Wormsley. — Może | 
pan zna też i motywy czynu? 
— Zabójstwo sir Stamfor” 
da było ostatnim aktem cichej 
tragedii dwojga ludzi. Roxl 
był niegdyś przyjacielem za” 
biiego. Obaj byli jednocześnie 
w Indiach. Jakaś ciemna spra- 
wa uzależniła całkowicie pań” 
stwo Roxi od sir Stamford: 
który to wykorzystywał beż 
skrupułów i zmusił panią Ro” 
xi, ak została jego kochanką; 
Sir Stamford znów wezwa! 
do siebie panią Roxi. Jej 
małżonek nie mógł dłużej | 
znosić tego stanu  rzeczy* 
Zemścił się na swym były% 
przyjacielu i zasztyletował g0 
w chwili gdy sir Stamford 20“ 
kładał TĘ e A 8 
stępnie z całym spokojem z8“ 
tarł za sobą ślady. Nie zwró” 
cil tylko uwagi na książkę te” 


Kalendarz dnia 


CZWARTEK 


Wniebowstąpienie 


Pańskie 
Jana w Oleju, mę- 
czennika 
Słowiański: Ludo- 
miła 
Słońca wsch. 3.37, 
zach. 19.09 
Księżyca wschód 


Mai 
1.42, zach. 15.58 


HISTORIA PODAJE: 


Porażka Czarnieckiego i Lu- 
bomirskiego pod Gnieznem w 
bitwie ze Szwedami. 
Spotkanie króla Stan. Augu- 
sta z carową Katarzyną Il w 
Kaniowie n. Dniepr. 

Bitwa powstańców pod Koby- 
lanką. 

Urodził się Stanisław Przyby- 
szawski. 

Zmarł król angielski, Edward 


1656. 
1787 


1863 
1868 
1910 


Zamordowanie w Paryżu pre- 
zydenta Francji, Pawła Dou- 
mera. 
Lot kpt. Skarzyńskiego przez 
Atlantyk. 
PRZYSŁOWIA: 
„We Wniebowstąpienie deszcz mały 
Mało paszy przez rok cały”. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Jedwabiu wyprodukowano w ro- 

ku 1955 na całym świecie 49.900 ton. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Zarozumiałość. Pewnego 
razu Bernard Shaw znalazł się w to- 
warzystwie, w którym jedna z akto- 
rek wyszydzała rzekomą zarozumia 
łość swej koleżanki, powszechnie 
znanej aktorki. W pewnym momen- 
zie B. S. odezwał się w te slowa: 

— Istnieją dwa rodzaje zarozu- 
miałości: pierwszy polega na mó- 
wieniu dobrze o sobie — drugi zaś 
rodzaj zasadza się na mówieniu źle 
o innych. 


Tłumaczenie snów 


Karo 134. Bliska osoba zaniedbu- 
je Panią. Pozyska Pani szczerą 
przyjaźń. Będzie denerwująca roz- 
mowa z mężczyzną. Radość niespo- 
dziana. 

Syrena. Będzie Pani pracować 
w teatrze. Szczęśliwy kolor: czarny. 
Miesiąc: sierpień. Pan S, interesuje 
się Panią bardzo. 

P. Sama. Smutek Pani minie. Be» 
dzie zabawa z dzieckiem. Brunet in- 
ieresuje się Panią. Spełni się życze- 


1932 


t933 


nie 

Gwiazdka. Wyjdzie Pani za mąż 
za swego narzeczonego. List nadej- 
dzie. Będzie sprzeczka domowa. Sen 
siostry wróży pieniądze i niedoma- 
ganie znajomej osoby. 

P. Ela c—15. Brunet myśli o Pa- 
ni. Będzie niedaleka jazda. 

P. Micia 27-ska. Szczęśliwy kolor: 
czarny. Wyjdzie Pani za mąż. Bę- 


go. 


dzie Pani świadkiem zajścia uiga 
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Orców 


Niewiele tygodni minęło 
od ostatecznego zakończenia 
strajku chałupników szew- 
skich, który przyniósł zwycię- 
stwo robotnikom, a już przed- 
siębiorcy szewscy podnosić 
zaczynają głowy i uciekają 
się do swych wypróbowanych 
mcłod sabotażowych. 


Podjazdowa walka 


Na swój sposób, bez żad- 
nych wieców i protestów wy- 
stąpili oni do walki podjazdo- 
wej, aby wszelkimi możliwy- 
mi środkami „przekonać“ 
swych chałupników, że ponad 
wszelkie umowy zbiorowe sil- 
niejszy jest reprezentowany 
przez nich kapitał. 

Związek zawodowy pracow 
ników przemysłu skórzanego, 
jak również sami chałupnic 
szewscy, informują nas o tyc 
sposobach walki wyczerpują” 
co, ukazując prawdziwe obli- 
cza swych pracodawców. 
ednym z warunków za- 
wartej umowy zbiorowej — 
komunikuje nam sekretarz 
Związku p. Strzelec — było 


powołanie do życia t. zw. ko- 
misji kwalifikacyjnych, które 
mają na celu ustałanie cen na 
robotę o wyższej klasie, niż te, 
kłóre omówione są w cenniku. 
Kupcy naturalnie zgodzili 
się na powołanie do życia ta- 
kiej komisji, ale obecnie nic 
sobie z niej nie robią. System, 
jakiego chwycili się, jest nastę- 
pujący: Gdy rzemieślnik przy 
chodzi z wykonaną robotą i 
oświadcza, że za wykonanie 
jej należy się stawka wyższa, 
niż ustalona w umowie zbio- 
ro upiec oświadcza mu: 
„Ma pan prawo odwołać się 
do komisji kwalifikacyjnej, 
ale ja tego panu nie radzę. Bo 
jeśli komisja przyzna panu 
o w. 


K. K. Q. arsz. 


Zgo da Nr. 7 Gmach własny 
Oszczędności ewna 
drobnych KAPITAŁÓW okata 
pupilarnej gwarancji. Obrót rocz- 
ny: 163 miliony zł. Wkłady: 
j 27.200.000 zł. 
Godziny czynności: od 8!/s r. do 19/3 
pp. Książeczki: na okaziciela, imien- 
ne, za hasłem. Tajsmnica 
wkładów. Skarbonki gratis. 


wyższą stawkę, to ja i tak ro- 
boty tej nie będę prowadził, 
‘to mi się nie kulkuluje.* 

W takich warunkach robot- 
nik, mając do wyboru albo za- 
rabei mnieiezy, Abe żaden, 
wybiera drogę ugodową i przy 
staje na takie warunki, jakie 
mu podyktuje przedsiębiorca. 

— A jeśli robotnik nie prze- 
straszy się tych gróźb — py- 
tamy — i mimo wszystko od- 
woła się do komisji? 

— Wówczas kupiec dotrzy- 
muje swego słowa. 

— Kio więc mu wykonuje 
zamówienie? 

— Właśnie o tym pragnę mó- 
wić — odpowiada pan sekre- 
„tarz Strzelec. — Przed naszym 
strajkiem znane były w War- 
szawie metody zatrudnienia 
chałupników za  pośrednic- 
twem t. zw. skórników, to jest 
kupców dostarczających skór 
dla hurtowników, Otóż przed- 
siębiorca szewski, obrażając 
się na swych chałupników, od- 
daje cholewki w ręce takiego 
skórnika. A skórnik wzy- 
wa do siebie chałupn:ków i 
powiada: 


„Wojna o szybkim wyniku” 


Włoskie plany zbrojeniowe 


W obecności Mussoliniego 
Izba Deputowanych obradowa 
ła nad budżetami ministerstw 
wojny, lotnictwa i marynarki. 

Podsekretarz stanu w Min. 
Wojny Pariani podkreślił, iż 
doktryna wojenna Włoch stre 
szcza się w formule „wojna o 
szybkim wyniku“, 

oktryna ta opiera się na 
temperamencie włoskim, sy- 
tuacji gospodarczej i geogra- 
ficznej kraju oraz na zdecydo 


|wanym duchu, nadanym naro 


dowi przez faszyzm. 
Dla osiągnięcia tego celu na 
EZ E oo EE" RO 


Na małej wokamndzie... 


IRE «a ra 


go: 


czyli „Przygoda odważnego człowieka" 


(A. E.) — Nie miem, co mam 
zrobić z tem Frankiem QGniet- 
łowskiem — skarżył się pan 
lgnacy Burak  Stanistawori 
Szukalskiemu. — Wiele razy 
przejdę kole jego roarsztatu, 
to musi mypaścć na ulice i kop 
niaka mnie dać. i 

— Ty frejerska duszo — ki- 
wal pogardliwie głową pan 
Stanisław. — A bo nie możesz 
mu przypalaniować fangi w 
nonio, a także samo praroego 
sierpowego pod ucho? 
Namalam się, ponieważ 
że słabosilny jestem. 

— [akiem sposobem ja cię 
abronię! oświadczył pan 
Stanislaro; poczem obaj przy- 
jaciele dziarskim krokiem ru- 
szyli ro kierunku warsztatu pa 
na (rnietloroskiego. 

Warsztat mieścił się ro skle- 
pie od ulicy, ciemnym, jak 
grób. Pan Stanisłaro zajrzał dó 


czył. Nie uląkł się jednak ciem 
ności i ruszył m głąb sklepu, 
pozostawiając tchórzlirwego ko 
tegę na ulicy, 

Przez dłuższą chwilę pano- 
mala cisza, Poczem rozległ się 
zduszońy głos pana Stanista- 
ma: 

— Mam gol! 

— To klaro, Stasiu! — ucie 
ań się pan Ignacy. — Daj go 
tu 


— Kiedy on nie chce iść! 

— Nie chce? — zmartmił się 
pan lgnacy. To trudno, 
chodź sam. 

Ale on mie nie puszcza, 

Po tym oświadczeniu zapa 
nomała cisza, a gdy reszcie 
odważny pan Stanislaw uka- 
zał się przed sklepem, miał roz 
krwaszony nos i podbite oko. 

. =0" 

Sąd skazał pana Franciszka 

Gnietłowskiego na tydzień a- 


środka, nic jednak nie zoba*| resztu za pobicie, 


-S 


leży uczynić przygotowania w, 
dziedzinie ZZA moral- 
uej i materialnej. Minister- 
stwo Wojny pracuje nad ta- 
kim przygotowaniem w celu 
zagwarantowania calości tery- 
torialnej królestwa i impe- 
rium, 

Podsekretarz stanu w Mini- 
stereiwie Marynarki Cavagna 
r. oświadczył, 1ż obecnie przed 
marynarką wloską stoją szer- 
sze zadania, niż w przeszłości. 

Marynarka włoska powięk- 
szy w bliskiej przyszłości licz 
bę pancerników į proporcjo- 
nalnie do tego liczbę innych 
okrętów wojennych. 

Zdaniem mówcy, ewenłual- 
ny zatarg europejski niewąt- 
pliwie przekształciłby się w 
wojnę światową. 

W związku z tym marymar- 


| ka włoska musi stać się mary- 


narką oceaniczną. Jest to naj- 
donioślejsza zmiana w progra 
mie morskim Włoch. 
Podsekretarz stanu w Mini- 
sterstwie Lotnictwa gen. Vallei 
zaznaczył, iż liczba eskadr lot 
niczych została już zwiększo- 
na i wzrośnie jeszcze do gra- 
nic, przewidzianych w nowej 
GENRE | ZEG: WNĘK MKA AS) 


Pomoc zimowa będzie 
likwidowana w maju 


Miesiąc kwiecień był piątym z 
kolei i ostatnim miesiącem akcji 
pomocy zimowej. Liczba bezrobot- 
nych ojców rodzin, którzy w ciągu 
tego miesiąca korzystali z pomocy 
zimowej, wynosiła 270.846 osób. 

W stosunku do m-ca marca r. b. 
stanowi to spadek o blisko 98 tys. 
osób. Tłumaczy się to rozpoczęciem 
w kraju robót publicznych, które 
według danych z 24 kwietnia b. r. 
zatrudniły blisko 125 tys. bezrobot- 
nych. 

Liczba dzieci, objętych akcją po- 
mocy zimowej, utrzymała się w 
kwietniu na poziomie miesiąca po- 
przedniego, wynosząc mianowicie 
510.947 dzieci. 

Wyniki zbiórki w gotówce i na- 
turaliach wynosiły na dzień 30 
kwietnia r. b. 31.687.315 zł. 

W końcu maja akcja pomocy zo- 
stanie całkowicie zlikwidowana. 
ciągu bież. miesiąca trwać będzie 
nadal zbiórka ofiar zadeklarowa- 
nych, łecz jeszcze nie wpłaconych 
w całości, oraz zbiórka ofiar tych 
osób i instytucyj, które nie wzięły 
dotychczas zupełnie udziału w ak- 
cji za” zimowej dła bezrobot- 
ny 


organizacji lotnictwa, 

Produkcja krajowa w pełni 
odpowiada _ koniecznościom 
słcymiowego wykonania tego 
programu. Co się tyczy surow 
ców, to w związku z wprowa- 
dzeniem w okresie wojny abi 
syńskiej sankcyj import su- 
rowców, potrzebnych do budo 
wy samolotów, spadł z 23 pro- 
cent do 8 procent. 

Z chwilą, gdy eksploatacja 
górnicza w Sardynii stanie się 
aktem dokonanym i gdy Wło 
chy mieć będą już swe drzewo 
z okręgu podalpejskiego, — 
.mport ten zmaleje do mini- 
mum. 

Przemówienia wszystkich 
wiceministrów były gorąco o- 
klaskiwane przez lzbę. 


„Mam tu trochę roboty. Mógł 
by pan sokie zarobić, ale pan 
wie. Ja 1ue jestem przedsię- 
biorcą, ja to robię dla siebie 
i cena musi być dużo niższa". 

Chałupnik, który musi prze- 
cież z czegoś żyć, przyjmuje 
roboty po cenie niższej i natu- 
ralnie robota ta, jako gotowa, 
wraca do właściwego przed- 
siębiorcy — kombinatora. 

— Czy wypadki takie są o 
becnie e 
Po zakończeniu strajku 
zdarzają się znowu nagmin- 
nie. 


Ważna konferencja 


W związku z tyr;, wszystki- 
mi kombinacjami związek za- 
wodowy pracowników prze” 
mysłu skórzanego zwołuje na 
dzień 6 maja b. r. okręgową 
komisję międzyzwiązkową, 
która poweźmie w tej mierze 
odpowiednie uchwały. 


będzie lekarzem - 
należy go tylko wy- 
chować na silnego 
i zdrowego człowie- 
ka. Siłę i zdrowie 
daje FOSFATYNA 
FALIERA, pierw- 
sza papka dziecka. 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z 


Czytelnikami 


Kłótńwi nie będą szczęśliwi 


P. GERARD Z ŻYRARDOWA. — 
Kocha się w p. H. od roku. Kilka- 
krotnie już gniewał się z nią, ale 
zawsze z jej winy. 2 

Pewnego dnia miał wyjechać do 
Warszawy, ale coś pokrzyżowało je- 
go płany i został, o czym nie zdążył 
zawiadomić p. H. 

W drodze powrotnej spotkał ko- 
legę p. Romana J., który go przed- 
stawił swej kuzynce. Odbyli prze- 
chadzkę po parku. 

Dowiedziała się o tym jakoś p. H. 
przybyła na miejsce i nerwowo 
przeprosiła p. Gerarda, prosząc, by 
udał się z nią we wskazanym przez 
nią kierunku. Tam zasypała go gra- 
dem zarzutów i kilkakrotnie spo- 
łiczkowała. Pomimo to rozmowa 
trwała jeszcze półtorej godziny. 

P. Gerard twierdzi, że oboje na- 
dal się bardzo kochają, ale myśli, 
że chyba nie powinien się z nią wi- 
dywać po tym, co zaszło. Prosi o 
radę, czy ich przyjaźń dalsza jest 
jeszcze możliwa i wskazana. 

Owszem, Panie Gerardzie, skoro 
się wzajemnie kochacie, to powin- 
niśćie się nadal przyjaźnić, ale rów- 
nież — skoro się wzajemnie kocha- 
cie -— nie powinniście się tak sprze 
czać. 

Niech Pan swej ukochanej wy- 
perswaduje dalsze sceny zazdrości 
i uwarunkuje przyjaźń absolutnym 
zaniechaniem tego brzydkiego pó- 
stępowania. Powinna w ogóle trzy- 
mać swe nerwy na wodzy. Bo kłótli- 
wa para nigdy nie będzie szczęśli- 
wa. Czy doprawdy nie można się 
kochać gorąco, ale... spokojnie? 


P. A. H. — Nie należy nigdy ha- 
mować głosu serca. On zawsze 
wskazuje drogę _ najtrafniejszą. 
Wszystko usprawiedliwia. 

Głos serca — to głos sumienia. 
Jeżeli się jest z nim w zgodzie, 
można nie zważać na nic innego. 
Oczywiście, jeżeli Pani marzy © 
„karierze“, to < „marnym urzędni- 
kiem* jej Pani nie zrobi. Ale chyba 
nie o to Pani chodzi? 

Uważam, że Pani i jego wysiłki 
„zapomnienia“ będą daremne. Nie 
potrzebnie tylko oboje na to traci- 
cie zdrowie, czas i siły. ldźcię w 
tym kierunku, jaki wskązuje Wam 
zew Waszych Serc. 


„KIELECKA SZÓSTKA“ 

donosi nam: 

„Przebywamy stale w towarzyst« 
wie dwóch słodkich panienek, uro- 
czych blondyneczek, 17-latek, a więc 
naszych rówieśniczek. Czterech nas 
kocha się w nich na zabój, to też 
często dochodzi do kłótni, który z 
którą ma przebywać. Pozostali dwaj 
pragną tamtych czterech pogodzić, 
ale im się to w żaden sposób nie u- 
daje. 

Prosimy Kochanego Redaktora o 


łą nak radę, jak wybrnąć 2 
ej sytuacji bez wyjścia“. 
iR 


Nie rozumiem właściwie, dlaczegć 
macie przebywać tylko koniecznie 
parami na osobności. A razem nie 
weselej? Jeżeli ma być inaczej niech 

anienki dokonają ostatecznie wy- 
kotu: Ich jest mniej, więc mają pra- 
wo wyboru. 
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Pech zawodowego fałszerza 


Gdy został „arandziarzem” wpadł znów do kryminału 


właścicielka | ko do przedpokoju. 


K. Wajcenzang (ostatnio 
Warszawa) był przez całe ży- 
cie fałszerzem. Proceder ten 
jednak był jego nięszczęściem, 

wiem Wajcenzang stale 
wpadał, Co wyszedł z kozy, 
io do niej wiad. Tak całe ży- 
cie spędzi! ciągle w krymina- 
le, to się przecież może sprzy- 
krzyć najcierpliwszemu czło- 
wiekowi, a Wajcenzang nie 
należał do zbyt cierpliwych. 


Toteż postanowił zmienić 
fach i zostać uczciw czło- 
wiekiem. Długo myślał i wy- 
myślił zamienić się w „gran- 
dziarza“. 

Odważnym szczęście sprzy- 
ja — powiedział sobie i zapu- 
kał do drzwi mieszkania Józe- 
fy Żerowskiej przy ul. Gra- 
nicznej 16. 


Otworzyła służąca informu- 


jąc, że pani nie ma w domu. 
Ale Wajcenzang tym się nie 
stropił. Powiedział, że jest 


kuśnierzem, że pani kazała mu 


przyjść po futro do naprawy i| Kobyła upierała się, ale dryn- |do 


dziwi się, że pani nie ma. Da 
sobie jednak radę i futro za- 
bierze sam. Wtargnął do mie- 
szkania mimo protestu służą- 


cej. 

Podszedł do szafy, otworzył 
ją, chociaż służąca zastąpiła 
mu drogę i byłoby mu się uda 
ło, ale jak kto ma pecha w ży 
ciu, to będzie miał zawsze. No 
i znowu się Wajcenzangowi 


Dorożką wjechał na wystawe 


Karkołomne wyczyny pijanego „mistrza bata“ 


w kierunku wystawy. Koby-| mógł wyjść z podziwu, jak to; 
ła wyrżnęła łbem o wystawę |się stało, że on wjechał do wy- 
i wielka szyba rozprysła się wistawy handlu win i wódek i 
zeskoczył|nie przypominał sobie smaku 
kozła i porwawszy| benedyktyna. 
jedną z butelek zbił szyjkę i| protokół. 

lejąc 


Dorożkarz Jan Sztybel 
(Warszawa, Kamionkowska 5) 
troszeczkę sobie wypił. Trafia 
się to często. Jechał przez uli- 
cę Rymarską i zapatrzył się na 
wystawę handlu win i wódek. 
Butelki uśmiechały się do 
Sztybla, który odpowiedział 
uśmiechem i jął łykać ślinkę. 

Tak się zapatrzył na wysta- 
wę, że wjechał wprost w nią. 


chwili wróciła 
mieszkania. 


Wajcenzang nie tracił zim- 
nej krwi i jeszcze z gębą na 
Żerowską. Jak śmie kpić so- 
bie z człowieka pracy jakim 
jest kuśnierz i kazać mu przy- 
chodzić, a samej na ten czas 
ułatniać się z domu. Gadał a 
wymyka! się tyłem, żeby tyl- 


kawałki. Sztybe 
wtedy z 
przechylił do gardła 
prawdziwego benedyktyna. 
Na ulicy zebrał się tłum. 
Przyszedł policjant i odwiózł 
RER jego własną dorożką 
omisariatu. Dopiero, kie- 


nie udało, bo w tej samej dziarz bił batem i kręcił lejce dy dorożkarz wytrzeźwiał nie 


Szantażysta — mordercą! 


Ofiarą jego padł drugi... szantażysta 


Mieszkańcy Chicago znajdu- 
ją się obecnie wrażeniem 


niezwykłej zbrodni. Mordercą 


jest znany władzom szaniaży- 
sta, Bill Flanagan, którego o- 
fiarą iec, 


adł poważny k 
liver jon . Zaraz po dokona- 
niu zbrodni Flanagan zgłosił 
się na policję i przyznał się do 
dokonanego eeik? Wywierał 
on wrażenie obłąkanego i do- 
piero gdy się nieco uspokoił, 
można było się niego do- 
wiedzieć, co go skłomiło do do- 
konania zbrodni. 


Przed 5 laty Flanagan zna- 


lazł przypadkowo portfel Jo-| 
które| k 


nesa z umentami, 
mocno kompromitowaly kup- 
ca. Doświadczony szantaży- 
sta, od razu zrozumiał, że na- 
darza mu się wielka gratka. 
Sfotografował dokumeniy i u- 
dał się do Jonesa, aby per- 
traktować z nim w sprawie 
„nagrody“ za znalezienie do- 
kumentów. 


tażysta pokazał mu fotografie 
dokumentów i żądał 5.000 do- 
larów. Kupiec uważnie go wy- 
słuchał, a następnie oświad- 
czył, że podrzucił mu portfel. 
Dokumenty zaś, które się tam 
znajdowały, były podrobione. 
Na dowód, że tak jest w isto- 
cie, pokazał Flanaganowi od- 
pis aktu notarialnego, w któ- 
rym było zaznaczone, że do- 
kumeniy są fałszywe. Opubhi- 
kowanie więc tych kompromi- 
tujących dokumentów, nie 
mogło przynieść żadnej ujmy 
upcowi. 

Szaniażysta był tym nieco 
rozczarowany.  Rozczarowa- 
nie jego przeobraziło się w 
przerażenie, gdy Jones oświad- 
czył mu, że próba szantażowa- 
nia go została utrwalona na 
płycie gramolonowej. Ukazał 
mu ukryty mikrofon, do któ- 
rego mówił Flanagan. 


Ludzkie bestie 


26-ietnia Adela P. służąca, 
została zwolniona z pracy 
u Wacława  Grudzńiskiego, 
(Warszawa, Ludwiki 6). P. 
udała się onegdaj wieczorem 
na dworzec Główni by poje- 
chać do rodziców w Grodnie. 
Ponieważ nie było pociągu, P. 
za pośrednictwem  nieznajo- 
mej kobiety udała się na noc- 
leg do budki (dawniejsza ro- 
gaika Grójecka) — za małą 
opłatą. 

Przybywszy na miejsce, P. 
zastała przed budką 2-ch męż 


Ku jego zdumieniu kupiec 
natychmiast go przyjął. Szan- 
czyzn, którzy zaprowadzili ją 
do środka, gdzie było jeszcze 
3-ch mężczyzn. Wszyscy znie 
wolili P., przy czym skradli 
jej z woreczka 5 złotych. 

P. zameldowała o swej przy 
ka policji, która wszyst- 


Są to: Stanisław Barszczew- 
ski, Antoni Chrzanowski, Jó- 
zef Żebrowski. Marian Pio 
trowski i Czesław Polkowski 
— wszyscy mieszkańcy Okę- 
cia i Ochoty. 


Podwyżka płac robotników budaw!. 
Orzeczenie komisji rozjemczej 


Powołana przez ministra opieki 
społecznej Zyndram-Kościałkow: 
skiego komisja rozjemcza dla prze- 
mysłu budowlanego w Warszawie 
wydała w dn. 4 b. m. orzeczenie, re- 
gulujące warunki pracy j płacy ro 
sotników budowlanych na okres od 
1 maja b. r. do 31 marca 1938 r. 

Orzeczenie komisji obejmuje nie 
tylko robotników budowianych, lecz 
rownież zawody, związane z bu- 
downictwem: malarzy, zdunów 
układaczy płytek  terraxotuwych 


posadzkarzy oraz robotników, za 
trudnionych w zakładach urządzeń 
zdrowotnych. 


Orzeczenie wprowadza pewną pod 
wyżkę płac dla niektórych katego- 
ryj robotników w granicach od 4 do 
7 proc. M. ża. ustalono podstawową 


stawkę dła murarza na 1.30 zł. za 
godzinę, dla murarzy, zatrudnio- 
nych przy trudniejszych pracach 
murowanych i tynkowych na 1.40 zł. 
za godzinę. 

Dalej ustalono stawki za godzinę: 
dla pracowników — 0.85 zł., dla cie- 
śli pierwszej kategorii 1.30 zi„ dla 
pozostałych cieśli 1.05 zł, dla kożla- 
rza 1.00 zł., dla zbrojarza pierwszej 
kategorii 1.30 zł., dla zbrojarza dru- 
giej kategorii 0.85 zł, dla betonia- 
rza 0.85 zł. oraz dla pomocy na bu- 
dowie 0.70 zł. 

Jednocześnie ogłoszone zostało 
orzeczenie komisji rozjemczej dla 
przemysłu budowlanego- w Krako- 
wie. Orzeczenie to usialiło podsta- 
wową stawkę dla murarza na 1.28 
zł. za godzinę, 


ich sprawców aresztowała. 


Jones uspokoił szantażystę i 
zapewnił, że nie przekaże go w 
rące władz, jeśli die mu od- 
dawał znaczną część tych sum, 
które w przyszłości zdobędzie 
szantażem. A ponieważ nie 
chce go kontrolować, żąda, aby 
płacii mu 10 dolarów dziennie. 
Flanagan widząc, że sam od- 
dał się w ręce. Jonesa, musiał 
się na to zgodzić. 


W ciągu 5 lat płacił Jonesowi 
haracz. Aby zaspokoić żąda- 
nia Jonesa musiał obecnie ener 
giczniej „pracować“, niż po- 
przednio, W końcu jednak nie 
inógł wywiązać się z tych zo- 
bowiązań. Jones zagroził mu 
wówczas złożeniem skargi. 
Przy tym zaznaczyl, że jemu, 
poważnemu, bogatemu kupco- 
wi uwierzą, podczas gdy do 
zeznań Flanagana, znanego 
szantażysty, nie przywiążą 
wagi. Źrozpaczony szantaży- 
sta nie mogąc wydostać się z 
sieci, narzucony na niego 
przez jego krwiopijcę, sięgnął 
za broń i postrzelił go. 


Z początku policja nie dała 


PAPIEROSY A MŁODZIEŃCY 
W WIEKU SZKOLNYM. 


W niektórych pismach ukazała S$ 
wiadomość o tym, że myjdzie nieba 
mem zarządzenie zabraniające m40- 
docianym do lat 16 sprzedaży papie 
rosómw. Jak się wydaje wiadomość t8 
nie jest na niczym oparta. Kupomwa 
nie przez młodocianych papierosow 
jest na porządku dziennym nie tylko 
dlatego, że młodzieniec już sam pā- 
li; ale niekiedy posyła się chłopca 
aby kupił papierosy dla starszych. 

rzedawca nie jest m stanie kon 
troloroać wieku odbiorców, Źrzesze” 
nie sprzedawców papierosów mypo” 
mwiada się przeciw tym utrudnieniom, 
zresztą niecelomym, bowiem każdy 
młodzieniec o ile będzie chciał palić 
znajdzie dorosłego, ktory mu papie- 
rosy kupi. 


TRUP DZIECKA W TUNELU 


Strażnik kolejowy stał na dyżurze 
w tunelu kolejowym między dwor- 
cem Głównym i wylotem tunelu 
pod wiaduktem mostu Poniatowskie 
go. Przechodził pociąg. Nagle w 
świetle lampy tunelowej strażnik 
dojrzał jak z okna jednego z wa- 
zgonów wyleciała paczka. Ktoś ją 
niezawodnie wyrzucił. 

Po przejściu pociągu strażnik po- 
szedł do miejsca, gdzie upadła pacz 
ka i znalazł zawiniątko, a w nim 
trupa niemowlęcia płci męskiej. Po» 
licja wszczęła poszukiwania zbrode 
niczej matki. 


Niewiasta była jednak tak 
samo e KC jak i Wajncen 
zang i złodzieja nie puściła. 
Wszczęła alarm. Zbiegły się 
sąsiadki i wysłuchawszy w 
czym rzecz dalejże sprawiać 
złodziejowi manto. 

Dostał porządnie i potem 
musiał udać się z policjantem 
do komisariatu. 


SRorządzogp| 


Miss Eleanor Link, córka zamożnego tarmera w Los Angeles, 
urządziła w tych dniach „uroczystość urodzinową“ dla dwóch 
aligatorów, z których jeden liczy 150 lat, drugi — 80. Uro- 
czystość odbyła się na jeziorze w towarzystwie solenizantów. 


wiary opowieści Flanagana. 66 
Ale podczas rewizji dokonanej „„FRze CZ O Z ma W C Oa A A 


w mieszkaniu zabitego znale-| Zaczniemy od słów jednego z 
ziono mały notesik, w którym | wierszy Perzyńskiego: „Gdzie to 
robiono notatki szyfrem. Wła-|Vy!o w państwie jakiem, tego wam 


$ nie powiem za nic. Nie dam poznać 
dze szybko znalazły. klucz te- Aiya znakiem, nie określę nawet 


go szyfru i ustaliły, że poważ- | granic“. 

ny kupiec, Jones w ostatnich Przyjmijmy tedy, że rzecz miała 
czterech latach szantażował się w Skumbrii. Otóż w Procesie 
20 szantażystów. Wszystkich |jaki się rozegrał przed skumbrij 
ich zaś nabrał w ten sam spo-| skim Sadem Okręgowym na tle praw 


> autorskich do pewnego „cudowne. 
tj at F lanagana. W ten spo- | go“ scenariusza, stanął w charakte- 
sa < 


iec „zarabiał“ 200 do-|rze „rzeczoznawcy“ czarnobrewy 


y Z : 7 ójczo - piękny filmowiec. Czy 
larów dziennie. Często poro-| zabójczo - piękny filmowiec. Czy 

: : Sa Ny. :{|siẹ kierował skumbrijski związek 
zumiewał siĘ z niektórymi producentów filmowych, że właśnie 
szantażysiami 1 polecał IM | na tego pięknoducha padł wybór 2 


pozostanie wieczną i słodką jego ta 
` M 4 jemnicą. Złośliwi twierdzą, że zwią- 

W kołach szaniażystów |Jo-|zek ma wśród swoich członków naj 
nes nazywał się „mister“. Nie- | mniej... Kod yw zasinžone o- 
aa r OE mafii; „_|soby, gdyż dotychczasowa filmowa 
którzy z A potrafili 0- | działalność „rzeczoznawcy“ wyraża 
cenić informacje Jonesa i do- | się zaledwie dwu pozycjami: był 
browolnie zgadzali mu się |pemoenikiem reżysera pewnego fil- 
płocić haracz. Na zewuątrz| mu Roca = temacie, ay ini 

REF a E a nym filmie sprawowai funkcje kie- 

ksz A gie owi cem, | rownika produkcji. Oto cały bilans. 
M ‘4 Ży w Ls = pa . : . 
ŚR” R ik a, al REI Ten właśnie zasłużony pionier 
J piraci! mu  SZANŁAZYŚCI | kymbrijskiej kinematografii staje 
znacznie przekraczał dochody,| przed sądem, dumny jak paw i u- 
jakie dawało jego przedsię-| dziela wiekopomnych wyjaśnień. 
biorstwo. 

Ponieważ wszyscy szantaży- 


Ktoś pyta: 
— W jaki sposób buduje so ka- 
i 
ści, których szantażował Jo- 
ues. byli zaznaczeni w notesie 


pitał, potrzebny do realizacji filmu? 
— Pieniądze dostaje się na nazwi- 

pod pseudonimami, wladze via 

zdołały ich ująć. 


„klientów“. 


sko producenta — odpowiada „rze: 
czoznawca“. — A jeśli producen! 
jest niepopularny — na nazwiska 
innych realizatorów, 


— Co jest ważniejsze w filmie: 
temat, czy idea? — pyta adwokat. 

— Idea — odpowiada niepewaie 
„rzeczoznawca”. 

— A co to jest idea? — pada znów 
pytanie. a 

— Idea, to pomysł—mówi skum- 
brijski geniusz filmowy. 

— A co to jest pomysł? 

— Pomys, to idea — odpowiada 
rzeczoziawca*, drczgocząc wszyst- 
aich trainością odpowiedzi. 

Wesołe, prawda? Ale skumhrij- 
czycy mają z „rzeczoznawcy* wię. 
„sze zmartwienie: od pewnego czasu 
zrozi bowiem, że wyjedzie do Ame- 
ryki, że porywają go do Hollywood, 
i że tam dopiero pokaże światu, ce 
potrafi. i n 

Jaka szkode, że my takich „wiel. 
kości“ nie mamy, xtórzy by swoim 
geniuszem filmowym sławili sztnkę 
polską na całym świecie. 


Szybkość i komfort — 
to podróż LOTEM. 


Smierć bezdomnych 


w stogu siomy 
PRAGA. Na przedmieściu 
praskim Smichov spłonął ubie- 
glej nocy stóg słomy. w któ- 
rym nocowali bezdomni. 8-miu 
z nich znalazło śmierć w pło- 
mieniach. 


BUSTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, ——” | 


Charewiez przypadkowo spotkał przed hotelem Polskim, 
na ulicy Długiej, mężczyznę o długiej, rudej brodzie, w któ- 
rym poznał Montwiłła. Natychmiast umówił się telefonicznie 
z [wanowem, kióremu dał znać, iż w hotelu Polskim miesz- 
ha pod fałszywym nazwiskiem Stanisława Sawickiego Mirec- 
ki-Montwiłł. Iwanow polecił śledzić Montwiłła, który jednak 
zauważył szpielów. 

Natychmiast opuścił hotel i przeniósł się do innego mie- 
Szkania, na ulicy Sadowej. Ale zanim zdołano rozpakować 
rzeczy, ktoś zapukał do drzwi, a równocześnie rozległ się 
donośny głos: 

— Policja! Otworzyć! 

Żona Montwiłła dała mu milcząco znak ręką. 
Co teraz ma czynić? Czy otworzyć policjantom 
drzwi? A może wyskoczyć oknem? 

Wiedziała, że Montwiłł nie ulega tak szybko, że 
będzie walczył do ostatka, znała jego nieustraszony 
charakter... 

Zawsze mawiał: 

— Ho, ho, żywcem mnie nie zdobędą. 

Pewnego razu gdy znalazł się w mieszkaniu 
otoczonym przez policję, odezwał się do swego 
otoczenia: - 

— Strzelać będę do ostatniej kuli w lufie, potem 
walnę sobie w łeb. 

Pani Mirecka była więc pewna, że obecnie ró- 
wnież zechce się bronić, ale Montwiił spokojnie 
szepnął: 

— Otwórz drzwi! 

Nie chciał snadź, by żona, którą tak ukochał 
i R była w ciąży, poniosła śmierć podczas tej 
walki. 

Gdyby bowiem strzelał, policja rozpoczęłaby 
salwę i na;pewno padliby oboje trupem. 

Nie, lepiej, by jego rewolwer w tej chwili za- 
milkł. Odda się żywcem w ręce katów, Ale carscy 
siepacze mogą być przekonani, że z ust jego nie 
wydostaną nic, że nie wymówi nawet swego naz- 


"ONY Zna Mi 
y żona Montwilła otworzyła drzwi, do pok- 
ju wpadło kilku komisarzy na czele z Iwanowem, 
dwoch szpieli i kilku plicjantów. 

Banda ta wpadła do pokoju z rewolwerami w 
ręku. 

Montwiłł rzekł z ironicznym uśmiechem: 
Schowajcie te rewolwery, nie będę strzelać. 
Zdaje się, mam przyjemność z panem Mirec- 
kim? — zapytał Iwanow, spoglądając prosto w o- 
czy Montwiłła. z 

Mirecki milczał, spokojnie przyglądając się twa- 
rzy Iwanowa. 

Ha, nie spodziewał się pan, że odwiedzimy 
pana tuiaj? — uśmiechał się wciąż zadowolony 
pułkownik. 

— To moja sprawa. 

— No i moja. 

Montwiłł milczał: 

— ie raczy pan odpowiadać? 

Nie. 

— Czemu to? Przecież chodzi tu o zupełnie nie- 
winne pytanie! 

— Odpowiadam na pytania tylko wtedy, gdy 


MIŁOŚCI | POŚWIĘCENIU 


jestem wolny, gdy ręce moje nie są skute, a teraz | 


rzęczą za mnie moje kajdany. 

Mirecki stanał milcząco ze swą żoną przy oknie, 
przyglądając się, jak policja dokonywała rewizji. 
Odprowadzono ich da pobliskiego komisariatu. 
Tam dłuższy czas byli razem i mieli czas pomówić 


T TO GRUBA RYBA 
Í ZWIADU, LARD! 
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NOL TERAZ JUŻ NORII CO TU MA 
OPASKA NIEPOTRZEBNA! || ZNACZYĆ < 


ze sobą o wszystkim szczegółowo, Dopiero o czwar- 
tej odprowadzono Mireckiego do ochrany, zaś jego 
żonę pozostawiono w komisariacie do późna w nocy. 

Pani Mirecka w kilka lat potem opowiadała: 

— Byłam już wtedy w ciąży i to sprawiało 
Montwiłłowi niezwykłą radość, marzeniem jego 
było dziecko. Jeszcze wtedy, gdy przebywał na 
zesłaniu na Syberii, marzył o dziecku, wiedział 
bowiem, że czeka go szubienica i śmierć. 

Toteż, przewidując możliwość naszego areszto- 
wania, umówił się z matką swego towarzysza Piąt- 
kowskiego, że wychowa nasze dziecko, jeśliby nas 
aresztowano. Matka Montwiłła była zbyt uboga, 
by mogła wziąć na siebie wychowanie dziecka. 

Gdyśmy żegnali się w komisariacie, prosił mnie, 
bym dedki kochała, bez względu na to'czy będzie 
udane, czy też nie. 

Gdy ostatnim razem był w Zakopanem 
wiózł ze sobą szereg pamiątek. Teraz jedn 
wiedział: 

— Podrzyj to wszystko, to są głupstwa. Zostaw 
tylko zeschłe listy, które rwałem, myśląc o tobie. 

Żegnając się, ucałował swą żonę. Na twarzy je- 
go ślizgał się uśmiech. Nie chciał pozostawić wra- 
żenia, jak gdyby po raz ostatni rozmawiał ze swą 
ukochaną żoną, jak gdyby oczekiwała go teraz szu- 
bienica. 

Spojrzał jej w oczy i powiedział: 

— Bądź zdrowa, Mario, kochaj nasze dziecko. 

— Bądź dobrej myśli, Bronuś... 

— Odwaga ani dobra myśł jeszcze mnie nigdy 
nie opuszczały. 

dszedł. Maria Mirecka westchnęła. 

W ochranie panował wielki jubel z powodu are- 
sztowania Mireckiego. lwanow kazał sprowadzić 
go do swej kancelarii i usiłował wszcząć z nim roz- 
mowę: i NY: T 2:5 

— No mamy pana. Może pan nam teraz coś- 
kolwiek opowie, jak to było pod Rogowem... pod 
Pruszkowen... w Ćmielowie?.. Wszystko, ale to 
wszystko o panu wiemy. 

Ale Mirecki Milczał. Iwanow pytał go więc: 

— Czy zechce pan cośkołwiek powiedzieć?... 

Na to Montwiłł odrzekł: 

— Owszem, ale tylko to, co podyktuję do pro- 
tokółu. Proszę... 

Protokólant zapisał: 

„Na pytanie, czy nazywam się Józef Montwiłl, 
czy Stanislaw Sawicki, czy też Mirecki, odpowia- 
dam: aresztowano mnie z paszportem na nazwisko 
Stanisława Sawiskiego, ale to nie jest moje właści- 
we nazwisko. Ile lat sob'e liczę, nie chcę wyjawić. 

Na żadne pytania, mające jakikolwiek związek 
z moją osobą nie chcę udzielać odpowiedzi. Tylko 
tyle mat» do powiedzenia". 
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Uważajcie na markę fabryczną, nie ku. 
pujcie naśladownictw. 
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Firma chrześcijańska. 
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BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z żyta podziemnego świata Ameryki 
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Pułkownik Iwanow nie badał dłużej Montwiłła. 
Po cóż miał go badać, po co miał wysilać się, skoro 
tak świetny informator w osobie Charewicza, opo” 
wiadał mu wszystko o wyczynach Montwiłła-Mirec. 
kiego? 

Charewicz wszystko opowiadał, zaś Iwanow dał 
mu obiecane 300 rubli za głowę Montwiłła. Oczy 
jego zabłysły jeszcze bardziej, gdy poczuł w ręku 
gym szeleszczące banknoty, a z ust jego pociekła 
ślina. 

O, teraz już go nie narzyły łe pieniądze! Przy” 
zwyczaił się do tego. Za: z też udał się do swej ko- 
chanki, pokazał jej pieniądze, mówiąc: 

— Widzisz, to przysłali mi moi rodzice... Teraz 
dopiero się urządzimy. Nie troszcz się, nasze dzie- 
cko nie zazna biedy, nic mu nie zabraknie. 

Tego dnia nie wyszedł już z domu swej kochan- 
ki. Bał się spotkania z towarzyszami. Wie zial, 
co o: oczekuje. Judasz czuł, że grunt pali mu się 
pod stopami, że na pewno śmierć Montwiłła £ ia- 
nie pomszczona, 

Następnego dnia również nie wychodził z do- 
mu. Powiedział swej kochance: 

— Głowa mnie boli... Nie chcę stąd wychodzić... 
Poleżę cały dzień... 

— Jeśli cię głowa boli, to idź na spacer, To ci 
dobrze zrobi. 

— Nie, poleżę. Ból głowy przejdzie. 

—A co eei z lekcjami? 

— Puściłem wszystkie lekcje. Po cóż mam mę- 
czyć się i obuczać jakieś tępę łby, jeśli rodzice będą 
mi teraz stale przysyłać, co miesiąc, pięćset rubli?... 
Ach, kochana, co teraz będzie za rajskie życie!... 

A w tym czasie. gdy „judasz”* tak się cieszył 
swymi srebrnikami, bojąc się wyjść na ulicę, zapadł 
wyrok śmierci: 

— Józef Mirecki false Stanisław Sawicki został 
skazany ła śmierć przez powieszenie.i i 

Gdy sędzia odczytywał wvrok, twarz Montwił- 
ła nie drgnęła nawet. Uśmiclnnął się tylko drwią- 
co, tak jak gdyby kpił z tych, co go teraz sądzą. 

Po wyroku miał zamiar popełnić samobójstwo. 
Nie chciał, by carscy kaci tknęli jego ciała, by mieli 
satysłakcję wieszania go. Ale potem zrezygnował 
z tego pomysłu. 

Przed śmiercią otrzymał zezwolenie na widzenie 
się ze swą żoną. Widzenie odbyło się przez okien- 
ko, które było odgrodzone podwójnymi kratami. 
Żona oświadczyła, że pragnie otrzymać widzenie 
ze swym mężem bez krat. Ale Moniwiłł odrzekł: 

. — Nie proś ich o nic! Nie powinniśmy ich o 
nie prosić. 

Potem rozpytywał o córeczkę, która się w mię: 
dzyczasie urodziła, o jej wygląd. Gdy już mieli się 
żegnać, powiedział: 

— Wychowaj ją na dobrą Polke! 

To były ostatnie słowa Montwiłła, wypowiedzia' 
ne do bliskich. 

Około godziny trzeciej w nocy, gdy Montwiłł 
spał jeszcze, żandarm otworzył drzwi i powiedział: 
Czy chce pan spowiadać się przed śmiercią? 
— Czy dzisiaj zostanie wykonany wyic!:? 

— Tak! Wszystko już jest gotowe — odrzekł 


| strażnik więzienny. 
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Dalszy ciąg jutro. 
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JUTRO „CENTRALA DZIAŁA“, 
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Pogrzeb Ś. p. 


W dniu wczorajszym na- 
stąpiło zakończenie uroczy- 
stości pogrzebowych w Kiel 
cach zwiazanych ze śmier- 
cią 8. p. ks. biskupa Augu- 
styna Łosińskiego. 


W 


uroczystościach po-|Łosinskiego obniesiono do- 


grzebowych brało udział 13jokoła katedry, poczem na- 
biskupów i około 300 księ-| stąpiło złożenie ciała w pod 


zy. Po uroczystym 
nym przemówieniu trumnę 


ze zwłokami 8. p. biskupalcach minął 


załob-| ziemiach kościoła. 


Wczorajszy dzień w Kiel- 
pod znakiem 


Śmierć narzeczonego powodem Samobójstwa 


We wsi Łączna-Czerwo- 
na Górka, gm. Suchedniów 
pow. kieleckiego, w miesz- 
kaniu u swego ojca popel- 
nii samobójstwo przez strze 
lenie sobie z pistoletu w 
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ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


Kina kieleckie: 


Czwasrtak Dorożkarz Nr 13 
Palace: Ty co w Ostrej świe- 
cisz Bramie 


Ku wolności 
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Casino:  Tanczący pirat 
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Knpon „ił. Expressu Codziennego" 
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se kina „Falzce" w Kielcach 

Miletu w cenie 75 śr, na wszy- 
stkie miejsca na film 
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RAUL NADU UGHIEKARNU KUNELWUE 
w kielłcarh 


ELERT £ HER UA Spóźka Ake. 
FŁEKTRYFIKUJE 
fabryki, warsziaiy 
gcspodarstwa domowe 
na najdzyodniej- 
szych warunkach. 
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Frepanetuio resc 


Komunikaty ı wzmianki 


Wesoła 49 li-gie piętro, tel. 12-25. 
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-.amiaigtracja Kielce, pul. 


prawą skroń Stefan Nie- 
miec, lat 24, kawaler robot 


nik. 


Przyczyna samobójstwa 
narazie nieznana. 


Na wieść o samobójstwie 
Niemca, niejaka Gruba Ma- 
rianna, lat |20, 
Niemca, pobiegła tegoż dnia 
na pobliski tor kolejowy i 


narzeczona 


Karteczki zaśmiecają wystawy 


fomisja artystyczna m. Kieic winna zwrócić baczną uwa- 
ge na okna magazynów 


Już niejednokrotnie poruszo- 
no sprawę estetycznego wyglą- 
pdu wystaw sklepów kieleckich 
| Był nawet urządzony konkurs 


laa najladniejszą wystawę, al 


komisja artystyczna magistratu 
dokłada starań. aby ulica kie- 
lecka przybrała nareszcie wiel- 
komiejski wygląd. 


jak dotychczas wszelkie usi- 
łowania w kierunku podniesie- 
nia estetyki miasta dają nikłe 
rezultaty. Szyldy w mieście są 
w dalszym ciągu niechlujne i 
stanowią wręcz skandzliczną 
kakafonię berw i błędów języ- 
kowych. Gorzej jest jeszcze z 
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Numer akt. 
Obwieszczenie 
e licytacji ruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Chmielniku mający kance- 
larię w Chmielniku przy zulicy 
Piłsudskiego 19 na podstawie 
am: 602 k.p, c. podaje do 
publicznej wiadomości. że dnia 
25 maja 1937 r. o godz, 10 w 
Solcu u dłużnika odbędzie się 
|-sza licytacje ruchomości, na- 
leżących do Tomasza Lecha, 
składających się ,z inwentarza 
żawego i mebli, ószncowanych 
na sumę zł. 1700] 

Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia 23 kwietnia 1937 r. 


l 


LAYNE ZN, 


Gdy zawadzisz o Kielce 
pamiętaj, że 


to kulinarna znakomitość tego miasta. Nadin niejsze najtańszy i najbardziej goscinny lokal w Kielcach | 


ne „Miustrowaregu Exrrussu Codziennego” łącznie z ocnesztniem to demu lub przesyłką pocztową w cełym kraju 2 zł. 50 gr. l 


Ceny ogioszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpoliie w tekście 40 GP., za tekstem 30 gr. Ogłoszeni. trchne 16 or. za słowo. Ogłeszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 
1 zł. od wiersza. Komunikutów bezpłatnych nie urnieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


rzuciła się pod pociąg mo- 
torowy na szlaku Suched- 
niów--Łączna, zoznając ob- 
cięcia obu nóg powyżej ko- 
stek 1 tymże pociągiem od- 
wieziono ją do Kielc, gdzie 
następnie umieszczono w 
szpitalu sw. Aleksandra- 


Stan zdrowia wymienio- 
nej nie budzi obaw o życie. 


wystawami, które niekiedy przy 
pominają raczej śmietnik niż 
okna magazynu. 

Nieumicjętnie dobrane towa- 
ry. bezładnie róziżiucóne na 


wystawie odstraszają klijenta i| 


rażą oko przechodnia. 
Niektóre sklepy 
czają swe okna 
kartkami ogłoszeniowymi, 
czyni już istny śmietnik. 
Komisja artystyczna 


zekan pos 


nie Gourze jest 


zanieczysz- 
wystawowe 
[efa] 


miasta 


Jan Papaj z  Prandecina. 
pow. miechowskiego, jadąc fur 
wanką we wsi Diarzyn, spot- 
kał Iaziego Dziekana, kió- 
rym miał zatargi i począł gro- 
zie Dziekarowi zabiciem. 


Z 


ziekan catajac are przę 
Dziel faj Toa 
Papajem ostrz gał go, aby za- 
niechał napaśc, bo bedzie 


Wyciąć i przedsławić w kasie 
kina „„Czwartak'' 


Kupon ulgowy „il. Expressu Codz.“ | 
Okazieiclowi kasa wyda bilet f 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- | 
stkie miejsca na film j, 
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trzeli 


l; jaśmin: awa wracając 
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podniosłej manifestacji uczuć 
ludności katolickiej dla wia- 
ry i kościoła. 

Przybyłe do Kiele tłumy 
wiernych zalegały wszyst- 
kie świątynie, wnosząc go- 
rące modły za duszę zmar- 
łego Arcypasterza. 

W pogrzebie brali udział 
obok duchowieństwa, przed- 
stawiciele władz, oraz licz= 
ne delegacje stowarzyszen 
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Tragiczna Śmierć rowerzysty 


Na szosie pod Pionkami 
pow. kozienickiego, Piotrowski 
Stefan, zam. Radomiu, przy 
ul. Białej 14, jadąc bardzo 
szybko rowerem na zabawę do 
Pionek, w pewnym momencie 
na szosie 


wjechał w wyboje 


winna zwrócić uwagę na kart- 
ki z ogłoszeniami w witrynach 
okien, bowiem czegoś podob 
nego nie spotyka się w innych 
miastach, dbających o wygląd 
swych wlig, 


Sklepy, które zasmiecają swć 
wystawy karteczkami winny 
być specjalnie opodatkowane, 
jest podatek od szyldów, niech 
będzie i od karteczek. 


z : PE 
p 


nrozić zabiciem 


strzelał, a gdy Papaj mimo to 
w dalszym c'agu nacierał na 
niego, wówczas strzelił dwa ra 
zy z rewolweru do Papaja ra- 
niac go w rękę poniżej łokcia. 
Dziekana zatrzymano. 
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Porachunki osobiste 


Kozie-,Patek zadał Wziątkowi noże 


Na szosie Zwoleń 
nice, na 5 kilometrze od ya F 
lenia, pow. kozienickiego. Wzią 
tek Stanisław, zam. we 
MRE i Patek lozef ze wsi 
z odpu- 
nia i będąc w sta 
wszczęli między, 
w czasie której; 


stu ze Zwale 

nie pijanym, 
t, LEG 

sobą bójkę, 


ial 


irukarnia „Əpóidruk“ Kielce, ul. Sienkiewicza 3 


Biskupa A. Łosińskiego 


był jedną wielką manifestacją uczuć religijnych katolickich Kielc 


wsiĘją sie SA 


ANA EAA TDL E 


„B A 


Jana Siekańskiego (Kielce, © 


fury 
brewą, 
bielizne i artykuły spożywczć 
ogolnej wartości 182 zł. 


1 


i organizacyj katolickich: 
przybyłe na smutny obrzęd 
z terenu całej diecezji. 

Na czas pogrzebu wszy” 
stkie sklepy w Kielcach 
były zamknięte, a ruch W 
liczny był wstrzymany. 

Pogrzeb s. p. ks. bisku* 
pa Łosińskiego sprawił W 
mieście niezatarte wrażenie 
i pozostanie długo W 
pamięci wiernych. 


na 


mu się 
roweru i przed” 
nie koło, zaś Piotrowski spó 
dając na nawierzchnię szosy 
poniósł śmierć na miejscu. 


wskutek czego urwał 
kierownik od 


Kradzież w tartaku państ. 


Sklepowy prowadzący od 
dwóch tygodni sklep w tarta i 
ku państwowym, zauważył sý“ 
stematyczną kradzież produk” 
tów "spożywczych przywożo” 
nych do sklepu przez wo żnicę 


Zagnańska 76). 


O spostrzeżeniu swym skle" 
powy zawiadomił policję, któ” 
ra niesumiennego wożnicę 2% 
trzymała. 


Kradzież walizy | 


Bodzoń Józef zam. w Kato” 
wicach, przy ul. Wełnowiec 9, 
zameldował, że w dniu 
kwietnia b. r. około ‘godz. 
jechał fura z Kiele w kieruń 
ku Daleszyc i na Placu Wol? 
ności, przed odjazdem z t8) 
skradziono mu walize ! 
zawierającą ubranić 


: Kupoa_„£l. Expressu Codziennego” 
GR BJ RA SI dak 
upoanznia do otrzymamia ulgo 


wego biletu w cenie 75 gr. do 
kma „Casino na wszystkie 
miejsca x wyjątkiem lóż. 
<"—a | A M m KL A 


dwie rany w lewe ramie 1 je 
wy bok, które to rany zaliczą 

ciężkich uszkodze” | 
"ciała. 


ER rm m. | 
zy iesteś juź 
członkiem L. M. É 
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z0 gr. za słow? 
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